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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
we Lwowie: na vrowincyi: za granłiag : 
miesiecznie 2 kor. 2 kor. 50 n. 
kwartalnie 6 , 7 , 50, 10 ko. 56 h. 
półrocznie 12 15 — , al x 


Za zmia e adresu, dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Kygodnikiem mód i powiesci“ 
kwartal ie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
* na prowincji © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4© hal. miesięcznie. 

Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 
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Posłowie ruscy w sejmie. 


Lwow <3. października, 


Znany już jest naszym czytelnikom 
wniosek komisyi szkolnej w sprawie ruskiego 
gimnazyum w n5tanisławowie, jak nie mniej 
jego motywa. 

Sprawa ta ma stanąć na porządku dzien- 
nym sejmu między toczącą się obecnie gene- 
ralną a nastąpić mającą szczegółową dysku- 
syą budżetową. 

| Wedle wiadomości z kół ruskich, uchwa- 
lili posłowie ruscy, gdy przyjdzie sprawozda- 
nie komisyi szkolnej o gimnazyam w Stani 
sławowie pod obrady pełnego sejmu. słożyć 
odpowiednią deklaracyę, Zzaznaczającą, Że 
mandaty poselskie składają. 

W sejmie zasiada 18 posłów ruskich 
z wyboru a to z mniejszych własności: 
rabusz Bohorodczany. Barwiński Brody, 
bohaczewski Dolina, Głlidziuk Turka, Huryk 
Stanisławów, Korol Żółkiew, ks. Mazikiewicz 
Rawa, ks. Mandyczewski Nadwórna, Mogil- 
nicki Rohatyp, Ochrymowicz Drohobycz, 
Oleśnicki Stryj, Ostapczuk Zbaraż, Staruch 
Lisko. Z tych 13 mie przyłączą się do tej 
manifestacyi: ks. kan. Mandyczewski, 
p, Ochrymowiez i członek wydziału 
kraj. Glidziuk. (Ks. Mandyczewski od ty- 
godnie przeszło wyjechał ze Lwowa, p. Gli- 
dziuk od dwu dni chory.) 

Mówią, że dla objawienia solidarności 
ze składając: mi mandaty, wstrzymują się 
od dalszego brania udziałn w obradach sej 
mowych członkowie, zasiadający w sejmie z 
mocy swego stanowiska duchownego- ks me- 
tropolita Szeptycki, ks. biskup przemyski 
Czechowicz i administrator dyecezyi stani 
sławowskiej, ks. Faciewicz. 

+ A è 

Dilo, omawiając sprawę odrzucenia wnio- 
sku o założenie gimnazynm ruskiego w Sta- 
nisławowie, pisze: „Partya krakowska chcia- 
łaby koniecznie spowodować ruskich posłów 
do dypiomatyzowania i zaniechania stanow- 
czej taktyki, bo boi się, że ruscy posłowie 
mogą przejść do skrajnej taktyki, a byłoby 
to nie na rękę dla panów z krakowskiego stron- 
nietwa. Oni wiedzą, że przy stanowczej tak- 
ktyce Rusinów mógłby wmięszać się 
rząd centralny w wł > galicyj- 
skie, a ta mogłoby być nietylko niekorzy- 
stne dla całej kliki rządzącej w Kraju, lecz 
i z osobna dla hr. Ancrzeja Potockiego, naj- 
wyższego jej reprezentanta-w zarządzie kra- 
ju. który przyjął na siebie zobowiązanie co 
do zaspokojenia Rusinów. Dlatego to, nie 
chcąc przeprzeć stanisławowskiego gimna- 
zyum, partya krakowska mami ruskich po- 


słów odnowieniem nowej ery i nawołuje 1ch | 


do raju polsko-ruskiej ugody — gdy tymcza.- 
sem Podolacy. konkurujący z stronnictwem 
krakowskiem, i Wszechpolacy robią, co mło gą, 
ażeby nie dopuścić do ugodowego kierunku 
wobec Rusinów“. 

Czas na to odpowiada : „Diło twierdzi, że 
namiestnik Andrzej hr. Potocki przyjął na 
siebie wobec rządu centralnego zobowiązanie 
co do zaspokojenia Rusinćw Pogłoska ta nie 
jest nową; słyszymy ją już od p:wnego cza- 
gu. 


Ba-' 
ks ` 


CALETA NARODO 


We Lwowie — Czwartek dnia 29. października 1903. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


- summa asa a 


dzić możemy kategorycznie, że namiestnik 
hr. Potocki nie przyjął żadnych zo- 
a znając 


Andrzej 
bowiązań wobec rządu centralnego, 


go, możemy do tego dodać, że tak w tej 
kwestyi jak i w ogóle w sprawach swojej 
kompetencyi nie pozwoliłby sobie narzucić 


żadnego kierunku, któryby jego samodziel. 
ność i jego przekonanie o potrzebach kraju. 


a zadaniach rządu w czemkolwie. krępował. 


- Misya hr. Tiszy - 


Desygnowany prezydent ministrów, hr. 
Stefan Tisza, urodził się d. 22. kwietnia 186] 
iroku w Budapeszcie, jako najstarszy syn Ko- 
i lomana Tiszy, który był prezydentem wę- 
|gierskiego gabinetu od 1875 do 1890 r. Na- 
'uki pobierał w domu; w szkole spędził tylko 


W myśl też swojego zdania o stosunkach dwa lata. kończąc dwie ostatnie klasy gimna- 


kilkumilionowej 
będzie wobec niej zadania rządu. Znając dzi- 
siejszego namiestnika, możemy wreszcie za- 
pownić, że Andrzej hr. Potocki potrafi utrzy- 
mać w ręku ster rządów, do których go, jako 
swego namiestnika, powołał monarcha“, 


Wiece przemysłowe. 


Grybów 26. października. 


Wysunięty ku podnóżom Beskidu jeden 
z uboższych powiatów kraju powiat grybow- 
ski ma dla sprawy uprzemysłowienia pewne 
znaczenie. Obfitość lasów, niewyzyskane sy 
wodne górskich rzek i potoków, tysiące rą 


ludności ruskiej, wypełniać | zyslne w kalwińskiem kolegium w Debreczy- 


(nie. Ojciec kładł wielki nacisk na utwierdze- 
nie go w kaiwiniżmie. Ukończywszy studya 
| uniwersyteckie w Berlinie, Heidelbergu i Bu- 
.dapeszcie, wstąpił najpierw do ministerstwa 
|spraw wewnętrznych, aby zapoznać się z ad 
| ministracyą; następnie został « honorowym 
| „obernotór* komitatu bibarskiego. Do sejmu 
wszedł w r. 1886, W r. 1892 pozostał w 
mniejszości w swym okręgu wyborczym, lecz 
hr. Juliusz Szapary, obrany w dwóch okrę : 
|gach, ustąpił mu jednego Działalność parla- 
mentarna Tiszy obejmowała przedewszystkiem 
kwestye ekonomiczne i administracyjne. 

Hr. Tisza należy do konserwatywnego 
|skrzydła liberalnego stronnictwa — konser- 
|watywnego rozumie się pod względem sto- 
sunku Węgier do Austryi. Pod każdym in- 


żądnych pracy, stanowią warunki godne za- |nym względem uważać go można za typo- 


interesowania. Dzisiejszy przemysł miasta 
i powiatu reprezentuje duży browar grybow- 
ski, wyrabiający doskonałe piwo 1 porter, 
"szkoła krajowa kołodziejska, odmawiająca 
rocznie za kilkanaście tysięcy koron zamó- 
wień dla braku kapitału obrotowego i dla 
braku urządzenia, filia fabryki Schmidta 
z Ulersdorfu (Morawa) zatrudniająca kilka- 
dziesiąt dziewcząt wyrobem mareczek na 
serwetach, poszewkach itp, wyrób serdaków, 
prowadzony przez p. Moreau itd. W okolicy 
w Bronarach jest duża fabryka deszczułek 


żaluzyowych, wysyłająca je po całym 
świecie. 
Mimo tych warunków, sprzyjających 


rozwojowi przemysłu, zainteresowanie ogółu 
ludności miasta i powiatu dla zwołanego na 
dziś wiecu przemysłowego pozostawia wiele 
do życzenia, W czem leży wina tej ospałości 
Grybowian — to rzecz warta zastanowienia. 


Wobec zwołanego na ;rędce dla rato- 
wania ambicyi miasta zgromadzenia, któremu 
rzewodniczył marszałek powiatu, hr Bo- 
EA referował delegat Biura propagandy 
wyrobów krajowych ze Lwowa; p. Olszewski, 
„O konieczności organizacyi obrony krajowe: 
go przemysłu* i „Ó "sprawie cukrowej*.- W 
myśl wniosków referenta uchwalono założyć 
w Grybowie towarzystwo „Pomoc przemysło- 
wa*, urządzić w lecie r 1904 wystawę. prze- 
glądową wyrobów krajowych a zarazem po- 
wzięto energiczną uchwałę co do kupowania 
tylko cukru przeworskiego. 

Do komitetu organizacyjnego wybrano: 
marszałka Bobrowskiego, burmistrza dr. Ja- 
kubowskiego, p. Baumana, kupców  Bosow- 
skiego, Riegeltiaupta, nauczyciela Pociej, kie- 
rownika szkoły kołodziejskiej Bzowskiego i 
rolnika z Ptaszkowej, Kuropatwę. Pociesza- 
jącym objawem był zapał, jaki na zgroma- 
dzeniu okazali dla celu zebrania rzemieślnicy 
miejscowi i kupcy. 


Nie dla Diła przeto tylko, ale i dla in-, 


nych łatwowiernych oświadczamy z calą sta- | 


nowczością, że jest fałszywą. Wiemy i stwier- 


Trey pałążki przemys. 


(Zabawki. — Majoliki. — Meble i kilimy). 


Przemysł krajowy i podniesienie prze- 
mysłu krajowego, oto dwa hasła, które są u 
nas na porządku dziennym. W dziennikach 
pojawiają się sążniste artykuły, zwołuje się 
wiece kobiet, mężczyzn i mieszane, ogłasza 
się afiszami telegramy cukrowni przeworskiej: 
Cukier odchodzi; cukier odszedł; cukier nad- 
szedł: żądajcie tylko cukru przeworskiego. 
Obok tego narady powiatowe, okręgowe, miej- 
scow3 nad podniesieniem szewstwa, tkactwa, 
rymarstwa. stolarstwa, koszykarstwa itp. itp. 
Jakiś szał uprzemysłowienia Galicyi ogarnia 
wszystkich i znajduje swój wyraz — powia- 
da krakowski korespondent Dzien. pozn.- w sło- 
wie. Bo do czynu daleko. Nikt chyba nie są- 
dzi, aby wielki przemysł można skinieniem 
różdżki czarodziejskiej powołać do życia; 
musi się on rozwinąć powoli, a dla tego roz- 
woju stokroć pożyteczniejszem będzie popie- 
ranie małych zaczątków, które już istnieją, 
piż granie na wielkiej trąbie narodowego 
apelu. A wiaśnie tego popierania ua » Mać. 
W ostatnim czasie zaczęły się rozwijać w 
Krakowie trzy gałęzie, a właściwie trzy g8: 
łązki (bardzo jeszcze nikłe) przemysłu. Mam 
tu na myśli zabawki dla dzieci, majolikę 1 
kilimy. W ostatnim czasie, to znaczy od ja- 
kiegoś roku; a jednak nawet w Krakowie 
prawie nikt o nich nie wie, jeżeii zbywają 
cośkolwiek, to albo drogą prywatną. albo za 


KAWY 


|—— nn e a 


Najtańsze żródło 


granicami kraju. Że tak jest, winne są po 
części same przedsiębiorstwa. Nie można cze- 
kać z założonemi rękami, aż przyjdzie kupu- 
jąca publiczność, z własnej inicyatywy, aż 
dowie się wype "iem, że to lub owo wyrabia 
się w kraju. Pi. «iwnie powinno się te wy- 
roby narzucać oczom publiczności wszędzie, 
na każdem miejscu, powinno się reklamować 
je bez przestanku, bo tylko w ten sposób 
szeroka i najszersza publiczność może się o 
nich dowiedzieć. Tymczasem przedsiębiorstwa 
istotnie bardzo spokojnie próbą i na odbior- 
ców, ani w sklepach, ani na wystawach nie- 
ma śladu ich produktów. A przecież to rze- 
czy bardzo piękne, wykonane artystycznie i 
niewątpliwie znalazłyby nabywców, nawet 
znaczną liczbę. gdyby ktośkolwiek wiedział 
o nich, 

W kilku słowach chcę zapoznać czytel- 
ników z temi gałęziami przemysłu artysty- 
cznego. Więc najpierw zabawki dla dzieci. 
Nie ma prawie domu, gzieby nie było t. zw. 
skrzynek budowlanych Rychtera. Układając 
według wzoru, uczy się dziecko i cierpliwości 
i poczncia symetryi i harmonii; temu zdaje 
mi się trzeba przypisać tak szerokie rozpo- 
wszechnienie tej zabawki. Zabawka to droga, 
a przytewm trochę banalna, ba model budowli 
Jest tu zawsze obojętny, szablonowy. Bardzo 
też trafny był pomysł kilku pań krakow- 
skiuh, aby na modłę skrzynek Rychterowskich 

rkonstruować klocki do budowania naszych 
Listorycznych zabytków. 


Rozp ato od skromnych budowli, o-| 


becnie docł >:zi się już do soraz wspanial- 
szych, bardziej skombinowanych. Z przyjem- 
nością łączy cię naukę, Dziecko, składając 
drewniane klocki czy w Krakowie, czy Lwo- 
wie, czy Poznaniu, , czy Warszawie, poznaje 


i HERBATY. 


Pół kilo KAWY niezrówn»=nej dobroci aromatycznej od 70 et. 
Poł kilo HERBATY ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatycznym zapachem gł. 1:50, dostać można tylko w głó- 


wego liberalistę. Jako kałwin ma on z gór 
RO kół kalwińskich, a i izraelickich, bar- 
zo w Węgrzech wpływowych ; ale też z dru- 
giej strony spotyka go nieufność, a nawet 
awna niechęć ze strony kół katolickich. 

prawdzie na dziś w izbie poselskiej wpływ 
stronnictwa katolickiego nie jest zbyt wiel- 
kim, ale tem większym jest on wśród lud- 
ności. 

W kołach finansowych węgierskich ma 
hr. Tisza bardzo rozgałęzione stosunki. Jako 
prezydent węgierskiego Banku przemysłowe- 
go, zawarł był imieniem tego Banku i przy 
pomocy finansistów węgierskich wielki inte- 
res. dotyczący eksploatacyi nafty w Rumunii, 
Sprawa zakończyła się dla akcyonaryuszów 
bardzo smutnie, bo stratą kilkunastu milio- 
nów koron. Na burzliwem zgromadzeniu w 
r. 1902 wyrzucano prezydentowi, iż jakoby z 
umysłu wypuścił z obligu spólników wiedeń- 
skich Banku i przez to spowodował stratę. 
Na skargę kilku akcyonaryuszy prokuratorya 
wdrożyła dochodzenie, które wstrzymała z 
nadmieniem, że w całem postępowaniu rady 
zawiadowczej uiema nawet śladów złej wiary. 
Subsydyarna skarga kilku akcyonaryuszy jest 
pono- dotąd. jęszuzę w zawieszeniu. Sprawa 
mało jest znaną, bo prasa węgierska milczała 
ze względu na hr. Tiszę, a wiedeńska i z te- 
go względu i bardziej jeszcze ze względu na 
wmieszany w całą transakcyę wiedeński 
Bankverein. 

* * 
k 

Podczas, gdy dzienniki półurzędowe wie 
deńskie wielce się radują z powierzenia 
rządów na Węgrzech hr. Tiszy — na Wę- 
grzech, jak dotychczas, misya jego nie od- 
nosi skutku. Na wczorajszem posiedzęniu 
„komitetu 9“, na którem hr. Tisza przedłożył 
swój projekt, uchwalono nie uwzględnić go 
a obstawać przy programie, przez ten komi- 
tet nchwalonym. Wedle wieści, jakie się prze- 
doś ę z tego poufnego posiedzenia, pro- 
gram hr. Tiszy proponuje formułkę: „korona 
wykonywa swoje prawa monarsze w sposób do- 
tychczas praktykowany', podczas gdy „komi- 
tet 9* wystylizował ją: „korona wypełnia swo- 


równocześnie gmachy, związane z ojczystemi 
dziejami, poznaje lepiej i dokładniej. niż z 
książki czy obrazka. A przytem odpowiedni 
rysunek wyjaśnia dziecku każdy szczegół hi- 
storyczny. Warsztat, rozwijający się bardzo 
pomyślnie pod kierunkiem p. Janikowskiego, 
znajduje się przy ul. Grarbarskiej i mieści się 
lijak dotąd w dwu pokoikach. W pierwszej 
|izbie pracownia stolarska; kilku robotników 
przygotowuje klocki z suchego drzewa buko- 
wego, które później odpovie przycięte i 
zabarwione służą do złożenia całości. Obecnie 
fabryka pracuje nad zamkiem na Wawelu; z 
drobnych klocków drewnianych zestawiono 
główne skrzydło zamku, Kurzą Stopkę i mu- 
ry katedry. W drugim pokoju skład, a zara- 
zem wystawę skrzynek już gotowych. Są tu 
w dużym formacie modele: kościoła Maryac- 
kiego, wieży ratuszowej, Sukiennic, w mniej- 
szym formacie: brama Floryańska, przyległe 
szczątki murów z basztami, nowy gmach Uni- 
wersytetu, dom Mickiewicza w Konstantyno- 
polu itp. Aby zabawka była na wskroś prak- 
tyczna, zestawiono skrzynki w ten sposób, że 
można z nich wznosić także wiele innych bu- 
dowli, oczywiście fantazyjnych. Ceny skrzy- 
nek są rozmaite, zależnie ol wielkości, nie są 
jednak wcale wyższe od skrzynek Rychte- 
rowskich, Założona staraniem i inicyatywą 
kilku szlachetnych pań, fabryka rozwija się 
powoli skrzynki zwłaszcza po za Galicyą 
znajdują chętnych nabywców. W Galicyi po 
kup na nie jest bardzo wielki, zwłaszcza 
Że 1 kupcy nie starsją się o to. 1 
Drugą gałęzią przemysłu, usiłującą z 
| trudem zdobyć sobie prawo bytu, jest majo- 
| like. Fabrykę założono przy kaflarni p. Nie- 
dźwiedzkiego na Dębnikach pod Krakowem; 
kierownikiem artystycznym jest zdolny, mło- 


wnym i specyalnym magazynie herbaty i kawy 


NY m ZOO] 


Lwów, 
ul. Sobieskiego 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATI, 
przyjmują: we kKwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausn.aua: we Wiednia - Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudol 
Mosse Seilerstadte 2 — A. OQppelik Grůnaugerg asse 
12 — M. Dukes Nachf: Max. Aueenfeld & Emerich 
ressner I. Wołlzeile Nr. 9, Sehallek Wollzejle 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrass: 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Ge:reidemarkt Nr. 11: w Bndapeszcie: 
Juliusz ! eopold VII. E'ieabeth ing 54: we Franke 
furcie u. M.: Haasensteiw & Vogler i G. Daube 
& Comp. w Paryża: (. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne taris: w Warszawie ' Reich- 
mann & Freudlvr. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
ki»m lnb jego miejsce 20 hai.-- Nadesłane za 
wiersz lub jego wiejste 6) hal. — Głosy publi- 
€-moOŚCIi za ' iersz lub jego mie,sce 1 kor—IPry= 
watnu korespendencya 6 hal. od wyrazu. 


je prawa monarsze na drodze konstytucyjnej“. 
Dalej program hr. Tiszy ma różnić się od 
programu partyj liberalnej w sprawie szkół 
wojskowych na Węgrzech i odrzuca część 
tych koncesyj, które przyrzekli na wiosnę 
parlamentowi rzekomo w imieniu korony były 
rezes ministrów Sell i minister honwedów 

r. Fejervary. awszczególności odrzuca Tisza 
i przyrzeczenie, że w pułkach węgierskich ma- 
ją być oficerami tylko obywatele węgierscy. 
Skutkiem tego reż hr Apponyi oświadczył, 
Że nie ma co robić dalej w .,komitecie dzie- 
więciu* i że wystąpi z partyi liberalnej wraz 
ze swoimi stronnikami 1 złoży przewodnictwo 
w sejmie węgierskim. Hr Apponyi wyszedł 
też- z posiedzenia komitetu przed powzięciem 
ostatecznej uchwały. 

„ Dziś o godz. 6 wieczór hr. Tisza i „ko- | 
mitet dziewięciu“ przedstawią odrębne swoje 
pagam na pełnem posiedzeniu stronnictwa 
iberalnego a na. jutrzejszem posiedzeniu par- | 
tyi liberalnej odbędzie się dyskusya nad obo- 
ma programami. 


Nadzwyczajne wizyty. 


Hr. Lamsdorf wybrał się z Darmsztadu 
od cara do Paryża, dokąd dzisiaj przybędzie: 
dnia 4 listopada zjedzie się car z cesarzem 
niemieckim w Wiesbadenie. Oba te wypadki 
są miespodziane i mocniej zwracają na siebie 
uwagę, niż wizyty królów Brytanii i Włoch 
w stolicy republiki socyalistyczno-radykalnej. 
właśnie dlatego, że następują po tamtych wi- 
zytach i w znacznej części są niemi spowo- 
dowane. Sprawa byłaby jeszcze ciekawszą, 
gdyby się sprawdziło, że hr. Lamsdort nie- 
tylko Delcassego odwiedzi, ale też Lioubetowi 
list cara doręczy. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych ma dwa czy trzy dni spędzić 
w Paryżu. 

o do misyi hr. Lamsdorfa mogą być 
jeno domysły. Winien on, powiadają, swemu 
oledze francuskiemu rewizytę. Juścić nie o 
to jedynie chodzi, a zresztą spotkania takich 
mężów stanu nie mogą się obyć bez pornsze- 
nia innych jeszcze tematów niż pogody 
Francya, długi czas odosobniona, uczuła Się 
niegdyś szczęśliwą, gdy ją carat przytulił — 
obecnie z dwóch nowych stron zgłaszają się 
amanci, więc dosyć to powodu dla rozmówie- 
nia na osobności. Nie wiele obchodzi Rosyę 
zbliżenie się Włoch i Francyi, bo aspiracye 
Włoch do pewnych części wschodniego wy- 
brzeżs Adryatykn lożą w dalekiem polu, 
Francye zaś nie ma specyalnych interesów 
na Bałkanach. i 

Stanowczo ważniejszem jest dla Rosyi 
zbliżenie francusko-uugielskie, Rosya bowiem | 
sYa się z Anglią we wielu stronach i kon- | 
wkt ten dla nich nie bardzo bywał przyjem- 
nym. Nie chodzi tu o sprawę macedońską, co 
do której Austrya i Rosya różne żądania an- 
gielskie do swego programu przyjęły. Inna 
rzecz na dalekim Wschodzie; tam się Rosya 
gwałtownie wzmaga i zagraża przedewszyst- 
kiem interesom Japonii i Anglii. Wszelako 
w północnych Chinach Francya żadnych nie 
ma osobnych interesów, a dla samych pię- 
knych oczu angielskich nie będzie tam bruź 
dzić Rosyi. 

Ogołem zbliżenie Francyi do Włoch 


i Angli w miczem nie zagraża Rosyi, ale 
pomimo to jest dla niej wielce doniosłe. Do- 
tychczas republika miała 


dy rzeźbiarz. p. Jan Szczepkowski, jego też 
(pomysłu są wszystkie wykonane dotąd przed- 
mioty. Miałem sposobność widzieć je nie- 
dawno; są tam wspaniałe, ogromne wazy, są 
ozdobne talerze, lichtarze, przyciski, medalio 
ny królów polskich i wielkich Polaków, dalej 
serwisy do czarnej kawy itp. I znowu nie- 


radności właścicieli, czy obojętności społe- 
czeństwa, 


i artystycznie, cena śmiesznie niska, bo zale- 
dwie 20 koron, podczas gdy zagranicą koszto- 
wałaby z pewnością około 109 franków. Zda 


chodzić, jeśli nie w tysiącach to setkach : 
tymczasem dotąd kupiono zaledwie sztuk kil- 
kanaście. l] znowu trzeba powtórzyć: Publi- 
czności dziwić się nie można, bo publiczność 
nie wie dotąd ani o istnieniu fabryki, ani o 


wałoby się, że wazy te powinnyby się roz- : 


jedyne oparcie |ską. Chwilami 


w caracie dzisiej rzecz się zmienia, repu- 
blika gotowa poczuć się dość silną ma tyle, 
aby nie iść dalej na pasku rosyjskim. Rosya 
stosunek dotychczasowy swój z Francyą so- 
wicie wyzyskała na polach politycznych, 
a zwłaszcza na polu pożyczek. Ciągle potrze- 
bując pieniędzy. zawsze znajdowała dla sie- 
bie we Francyi kasy otwarte. A i teraz, jak 
słychać. potrzebuje znowu 50% milionów fran- 
ków na wykończenie koje: Syvbirskiej i na 
inne koleje azyatyckie i nie mierwszy to raz 
minister. rosyjski miewał do Francyi obok 
misyl politycznej także finansową 

Na każdy zaś sposób wizyta Lamsdorfa 
w Paryżu uśmierzy obawy tych bardzo sze- 
rokich kół francuzkich 1 rosyjskich, które 
w ostatnich wypadkach upat: ywaly zwątle- 
nie dwuprzymierza. 

Dnia 4. listopada nastąpi w Wiesbade- 
nie zjazd cara z cesarzem Wilhei- 
mem. Berliński komanikat półurzędowy do- 
nosi że ponieważ będzie tam hr. Lamsdorf, 
to i kancłerz Buelow przybędzie, jakoż „ze 
względu na inne zajęcie urzędowe* oświad- 
czył. że na otwarcie akademii w Poznaniu 
dni. *4. listopada przybyć nie może. Komu- 
nikat dodaje: „Car i br. Lamsdorf nieraz już 
dali do poznania. że zdaniem ich utrzymy- 
wanie dobrych stosunków z Niemcami wcale 
nie wykracza po za ramy przymierza 
z Francyą*, 

Już kilka tygodni temu obiegały pogło- 
ski o zjeździe cara z cesarzem niemieckim, 
ale wnet ucichły i tem wieksze wywarły wra 
żenie dzisiaj, kiedy się ziściły. W rządowych 
sferach niemieckich panuje zapewne radość 
ogromna, bo przecież wydawało się nama- 
calnem, że Niemcy nie tylko są odosobione, 
ale i samych tyłko wrogów mają. Radość tę 
spotegują jeszcze głosy radości prasy rosyj- 
skiej. całkiem a całkiem niespodziana 

Tu już wchodzi w grę sprawa mace- 
dońska. Ogłoszone instrukcye austryacko-ro- 
syjskie dla ambasadorów w Konstantynopolu 
dowodzą. że odtąd oba mocarstwa nietylko 
popychać będą sułtana do reform, ale owszem 
część prerogatyw władzy jego biorą w swoje 
ręce. Sułtan może jeszcze rozkazywać gene- 
ralnemu inspektorowi, ale gdy mu cywilni 
adłatusi obcy nie pozwolą, to nie będzie 
mógł spełniać jego rozkazów: generalny in- 
spektor stał się manekinem w ręku Austryi 
i Rosyi. W tej niebezpiecznej sprawie bardzo 
się przyda carowi dobra komitywa z Niem 
cami. A jeszcze bardziej przyda się zewzglę- 
du na sprawę wschodnio-azyatycką. 

'Birzrwyje Weedomas wręcz z powodu 
zjazdu w Wiesbadenie wskazują na daleki 

schód a przyboczny organ cara  Petłersb. 
Wiedom. podnosza, ża ogromny autorytet ta- 
kich dwóch potęg osobistych, jak cesarz nie- 
miecki i car, łatwo i szybko usunąć mogą 
wszelkie zapory, któreby się dla mniej moż- 
nych niepokonanemi wydawały. : 
- |<< 


Sej 
ejm. 
Lwów 28. października. 
Generalna dyskusya budżetowa, która 
wczoraj w południe się rozpoczęła, jest wy- 
jątkową. Obejmuje budżety za dwa lata 1908 
1 1904. Jest bardzo rozbieżną. Wznosi się 
także wysoko, lecz czasami bywa nawet pła- 
przypomina  najświetniejsze 
SITERA T: 
chętnie swoje bogate zbiory motywów ludo- 
wych. zebrane ze wszystkich: stron Polski. 
I o tych kilimach wiedzieli dotąd tylko nie- 
liczni. Wprawdzie jeden z członków. zapyta» 
ny. tłómaczył się, że zakład jest jeszcze bar- 


„dzo mały, że nie mógłby wykonywać więcej 


wiadomo, czemu się dziwić więcej, czy nieza- | 


wyrobach. Trzeba jej wyroby ciągle stawiać! 


przed oczy, wykazywać niską cenę, dla po- 
równania nabyć wyroby obce, a przedewszyst- 
kiem reklamować, Tutaj fałszywa duma i nie- 
chęć polecania własnego wyrobu są najmniej 
na miejscu, bo tu nie chodzi już o powodze- 
nie jednej fabryki pana X. czy Y., ale w o 
góle o przyszłość tej gałęzi przemysłu, która 
wobec istniejących warunków mogłaby się 
rozwinąć z korzyścią dla całego kraju, tak 
ubogiego przemysłowo. 

Zanadto na uboczu działa także Towa- 
rzystwo „Polskiej sztuki stosowanej*. Od 
dłuższego już czasu zawarło Towarzystwo u- 
kład z fabryką tacką p. Antoniny Sikorskiej 


w Czernichowie i wyrabia tam A kilimy 
według wzorów, komponowanych przez arty- 


stów-maiarzy, którym Towarzystwo otwiera : 


Lwów, — ul. Jagiellońska |. 15. 


Zarękawki, 


Markusa PARNESA 


Ozapeczki 


zamówień, że i tak już warsztaty tkackie są 
ciągle zajęte — to jednak nie tłómaczy ni- 
czego. 


Skoro zakład ma zamiar się rozwijać, 


Tap. task, wygina stasennieć powinien już wcześnie przygotować sobie od- 


powiedni teren, powinien już teraz zaznaja- 
miać publiczność ze swemi produkcyami. Że 
Tcwarzystwo zrozum'ało tę potrzebę, dowo- 
dem wystawa, która otwartą będzie w gma- 
chu krakowskiego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych 14 listopada, równocześnie 
z wystawą Towarzystwa „Sztuka“. Z powodu 
braku lokalu odpowiednich rozmiarów. wy» 
stawa ograniczy się jednak tylko do kilku 
garniturów mebli i kilkudziesięciu polskich 
kilimów z fabryki czernichowskiej i innych. 
Następną większą wystawę przygotowuje To- 
warzystwo na koniec zimy lub na wiosnę 
roku przyszłego. 

Tak więc byłby przemysl krajowy; od 
nas tylko zależy. aby się rozwinął i doszedł 
do rozkwitu. Czy sproóstamy temu zadaniu, 
czy też nadal wystarczą nam słowa ? : 


Zamówienia z prowincyi wysyla się od- 
wrotną pocztą. 32 z:g Kawy : 1 kig. 
Herbaty franco do każdej stacyi poczto- 
wej. Manóstwo |'stów pochwalnych. 


pole:a wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podłng najnowszych fasonów. 

Rotondy, Kolijki, Kaftanki, Kołnierze, Boa, 
L 7 Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtowme, oraz wierzchy gotowe do futer męzkich, jakoteż 
s . damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane. 


damskie, Kołpaz:, Czapki nięzkie, 


t 


2 


czasy parlementaryzmu, to znowu mówi o 
dzisiejszem jego skarłowaceniu. Odkładając 
na później szczegółowe omówienie poszcze- 
gólnych mów. jakie padły w tej dyskusy!, 
zanotujemy dziś tylko najcharakterystyczniej- | 
sze momenty. , 
Pierwszy mówił p. Romanowicz, 
wytrawny i doświadczony parlamentarzysta. 
Najpierw. jako członek wydziału krajowego, 
przemawiał za budżetem 1 zalecał jak naj- 
większą oszczędność, gdyż już niezadługo 
kraj stanie w obec twardej konieczności za- 
ciągnięcia znaczniejszej pożyczki i podwyż- 
szenia dodatków krajowych do podatków 
bezpośrednich. Potem mówił w imieniu lewi- 
cy sejmowej. Przypomniawszy, że demokraci 
z początkiem sesyi sejmowej ogłosili kompro- 
misową enuncyacyę o rozszerzenie samorządu 
— enuncyacyę, mającą być odpowiedzią na 
podnoszone z pewnych stron hasło wyodręb- 
nienia Galicyi — zaznaczył, że obecnie na- 
deszła pora nie tylko pomyśleć teoretycznie, 
lecz działać czynnie dla naszych dążeń do 
samorządu, gdyż w państwie zachodzą teraz 
przeobrażenia. które mogą nastąpić bez nas i 
poza nami. Wadliwość konstytucyi grudnio 
wej występuje coraz jaskrawiej, nasuwa się 
konieczność uszszuplenia kompetencyi Rady 
państwa i przelania zakresu działania w pew- 
nych sprawach na sejmy krajowe. Zapewnił 
więc, że stronnictwo jego dążyć będzie do 
rozszerzenia samorządu. Z pewnością z tak 


pojętemi dążeniami spotka się to stronnictwo 
z wieloma innemi na jednej drodze. Nadmie- 
nił w końcu p. Romanowicz, że życie publicz- 
ne coraz więcej się demokratyzuje. Twierdze- 
nie to wymagałoby bliższego określenia. Są- 
dzimy, że za wiele objawów dzisiejszego ży- 
cia publicznego i to objawów, na pierwszy 
plan się narzucających, demokraci w rodzaju 
p. Romanowicza nie chcieliby brać odpowie 
dzialności. 

Potem mówii p. Oleśnicki, naj” 
mowca z posłów ruskich. Nie powiedział je- 
nak nic nowego. towtórzył wszystkie swoje 
zarzuty i insynuacye, jakie częściowo przy 
rozmaitych sposobnościach podnosił już na 
bieżącej sesyi sejmowej Nawet jego pogróż- 
ka, aby Polacy nie doprowadzali ludu ruskie- 
go do ostateczności do polityki desperacyj- 
nej, nie była nową. Przed kilkoma dniami 
już ją był rzucił. Ale każdy rozumie, że jest 
ona odwróceniem rzeczy. Nowym w mowie 
p. Oleśnickiego był tylko zwrot przeciw gru 
pie wszechpolskiej. której politykę czynił od- 
powiedzialną za rozjątrzenie, jakie obecnie 
nastało w stosunkach między oboma naro 
dowościami. Ale za wiele występów tej 
polityki nie można przecież czynić ode "le 
dzialnym całego narodu polskiego, jak my 
nie czynimy odpowiedzialnym całego narodu 
ruskiego za wybryki pajdokratów. 

Biskup przemyski ks. Pelczar mówił 
z ogromną swadą a z wyższego, stanowiska. 
Przedkładał rachunek sumienia całego społe- 
czeństwa. Podniósł wszystko co dobre i co 
się polepsza, ale wyrażnemi słowy piętnował 
wszystko, co złe i wskazywał, co naprawy 
potrzebuje. Nawoływał społeczeństwo do zso- 
lidaryzowania się wobec socyalizmu, wobec 
kwestyi żydowskiej i wobec kwestyi ruskiej, 
trzech największych niebezpieczeństw, grożą- 
cych naszemu krajowi. W ostatniej kwestyi 
mówił ks. biskup bardzo ostro. W społeczeń- 
stwie ruskiem objawiają się zgubne prądy 
radykalne, wrogie dla unii kościelnej, szerzą- 
ce nienawiść narodową. Wszakże sztunda 
ukraińska zakrada się już do społeczeństwa 
ruskiego w Galicyi, rozwija się marzenie o 
zlaniu się z panrusycyzmem, coby było dla 
Rusinów samobójstwem, oraz powstają mrzon- 
ki i utopie o republice ukraińskiej, Ukazuje 
się nawet widmo hajdamacczyzny i zagraża 
skutkami przerażającymi. Ze smutkiem widzi 
mowca, że idea porozumienia polsko ruskiego 
ze śmiercią ks. kardynała Sembratowicza ze- 
szła do grobu. 

P. Tadeusz Cieński, który zastrzegł 
się, że przemawia tylko imieni:m własnem, 
polemizował z p -Oleśnickim. Odparł jego 
twierdzenie, jakoby on i jego towarzysze 
stali na czele całego ludu ruskiego. Ten lnd 
inaczej myśli i „w znacznej części stoi poza 
basztami polsriemi-. Nawoływał więc do 
zgody. i i 

Ks. Stojałowski wygłosił najdłuż- 
szą mowę. Pierwsza jej część zwróconą była 
przeciw rządowi centralnemu, któremu za- 
rzucał nielojalność wobec nas, systematyczne 
zaniedbywanie i wyzysk. „lm mniej będzie 
nici — mówił łączących mas z Austryą, 
tem dla nas lepiej.* Przedewszystkiem zaś 
rozchodzi się mu o niezależność kulturalną, 
a potem o ekonomiczną. W drugiej części 
swej mowy mówił o stosunkach w kraju, 
w szczególności o stosunku ludu do dworu 
i do inteligencyi. Lud, zdaniem mowcy, nie 
ma równouprawnienia politycznego, dzieje 
mu się wiele krzywd itd. Ale winni temu 
nie tyle szlachta. ile inteligenci, demokraci. 
I K poddał ks. Stojałowski bardzo surowej 
krytyce, wytykając im ich wspólue drogi 
z niemieckimi liberałami W końcu w spra- 
wie ruskiej stanął ks. Stojałowski na innem 
stanowisku, aniżeli większość sejmowa. Ha- 
sło: stan posiadania — jest zdaniem jego 
fałszywie pojmowane. Nie podoba mu się 
uchwała komisyi szkolnej w sprawie gimna- 
zyum stanisławowskiego. Wreszcie za przy- 
kład stawiał Polakom solidarność Rusinów, 
wśród których ksiądz, inteligent i chłop idą 
ręka w rękę. Tem jednak ks. Stojałowski 
dał dowód, że nie zna stosunków wewnętrz- 
nych ruskich, nie ma może zaciętszych spo- 
rów, jak są między nimi, nie ma partyj, | 
namiętniej się zwalczających. Zresztą stwier- 
dził to już RY p. Cieński. 

P Jabłoński podniósł żądanie, aby 
rząd krajowy był przed sejem odpowiedzial- 
nym. , Wychowanie naszej młodzieży nie jest. 
w rękach naszych, ale w rękach mniej lub 
więcej nieprzychylnego dla nas ministerstwa". 

P Małachowski mówił imie 


ki 
niem posłów z miast i izb handlowych. Do- 
magał się uregulowania dobroczynnoćci pu- 
blicznej, zakładanie krajowych domów pracy | 
i schronisk dla chorych i starców, wynagro- 
dzenia za poruczony zakres działania i sub- 
wencyonowania miast na cele ogólne z fun- 
duszów państwowych. 

P. Stapiński bawił izbę. Wszedł 
na ambonę i dawał „partyi rządzącej* nauki, 
że nieudolnie korzystała z tej długiej sesyi, 
że jej przywódcy nie powinni zasiadać na 
swoich miejscach, rzucił jej wreszcie słowa , 
„niedołęstwo i niedbalstwo“. Opozycyę zaś u- | 
sprawiedliwiał przed zarzutem, iż nie praco- 
wała, tem, że nie jest ona do pracy obowią- 


Bardzo ważne 
dla pań! 


| cza, zamianował 


Zmiana lokau! konfekcyi dla pań Adolfa Czoppa 


"HR, .. — 


zaną, ponieważ 
rezultat obrad sejmowyc.. 
powiedział nic. 
Nadzwyczaj potrzebną była mowa, którą 
wygłosił hr. Jerry aworowski. Nad 
użycie fiskalizmu, ucisk podatkowy, prze- | 
chodzący wszelkie granice, powinien w każ- 
dej sesyi znaleźć stósowne napiętnowanie. , 
Tegozadania podjął się hr. Baworowski i po- 
święcił dziś dłuższą ktytyczną mowę „lwiej | 
paszczy, ciągle ku nam zwróconej-. Mówił 
o wykonywaniu ustaw podatkowych, które u 
nas równa się samowoli i swawoli; każdy o- 
bywatel zdany jest na łaskę i niełaskę orga- 
nów wykonawczych, a często i na brak do- 
brej u nich woli. Wykonywanie zaś ostatnich 
ustaw podatkowych ma już swoją sławę eu- 
ropejską. Jest tego rodzaju, że daje żywiołom 
wywrotowym najlepsze argumenty do ich 
agitacyi Jest tego rodzaju, że osłabia powa- 
gę państwa. Już nawet wydział krajowy, za- 
zwyczaj tak cierpliwy, podniósł wadliwe wy- 
konywanio ustaw podatkowych. Trzeba więc 
zsolidaryzować całe społeczeństwo do otwar- 
tej walki z molochem fiskalizmu, który za- 
miast strzedz moralności podatkowej, szerzy 
demoralizacyę. Mowca domaga się wprowa- 
dzenia jawności i szczerości w postępowania 
podatkowe i wymiary należytości. Przecież ci 
inspektorowie podatkowi, istne kacyki powia- 
towe, nie kryją się nawet z swem hasłem: 
brać, gdzie się da i co się da. Zabijają prze 
mysł, gnębią rolnietwo i są najgłówniejszym 
powodem emigracyi. Apelu'e więc do naszej 
reprezentacyi w radzie państwa, aby stanow- 
czo przedstawiła rządowi, że kraj odczuwa i 
świadomy jest krzywdy mu wyrządzanej i 
domagała się sanacyi stosunków fiskalnych. 
Dużą, nie długością, ale treścią, mowę, 
najlepszą, jaka dotąd w tej sesyi słyszeć się 
dała, wygłosił hrabia Wojciech Dziedu- 
szyck i. Mowę zasadniczą. Mowca nie przy- 
łącza się do głosów pesymistycznych. Czter- 
dzieści lat życia konstytucyjnego wytworzyły 
znaczny postęp w naszym kraju. Lud wiejski 
wzrósł w oświatę, dobrobyt i wyrósł moral- 
nie. Wita z radością ruch demokratyczny, 
widzimy jednak burze mącące ten ruch. Bu- 
rze te urastają w huragan, w skutek stu- 
gębnej famy dziennikarskiej, w skutek na- 
miętności. Ona to sprawia, że polityka staje 
się kłamstwem. Spokój sprowadzić może tylko 
praca, praca ogólna, powszechna, około pod- 
niesienia cywilizacyi. Jest ona zadaniem sej- 
mu, wydziału krajowego i państwa,ale przy- 
łożyć do niej musi rękę każdy obywatel, bo 
polityka sama nic nie zdziała. Działalność 
musi być w samem społeczeństwie. Mają je- 
dnak obowiązki i władze. Należy do- nich 
regulacya ruchu własności, regulacya ruchu 
zarobkowania i tak dalej. Mowca wylicza 
liczne gałęzie Życia ogó nego, wymagające 
interwencyi państwa. Obowiązkom tym je- 
dnak nie jesteśmy w stanie podołać, bo ma- 
my tutaj w sejmie za nadto szczupłą kom- 
petencyę. Szczególniej widać to w dziedzinie 
podatkowej. Mowca przypomina  historyę 
sprawy cukrowej. Do obowiązków rządu na- 
leży także tłumienie agitacyi. Rząd central- 
ny kokietuje z nią niestety Rząd okupuje 
się u najmniejszej frakcyi. Dawne divide et 
iwpera chodzi jeszcze jak strach po biurach 
ministeryalnych. Wskutek tych ustępstw 
stacza się to państwo w niejasne przepaści. 
Charakteryzuje położenie obecne, opłakane 
i niepewne. Czy nie wywoła to eksperymen- 
tów? Lękać się nam 'ich potrzeba. Przyczyna 
tego stanu leży głębiej. Obecna konstytucya 
z roku 1867 okazuje się fatalną. Sejmom 
krajowym należy rozszerzyć kompetencyę. 
Mowca nie traci nadziei. że naprawienie obe- 
enych stosunków uda się osiągnąć w drodze 
legalnej. Bądźmy gotowi do oporu, ale nie 
wyrywajmy się z niewczesnym projektem. 
Pomocy spodziewa się mowca od p. namie- 
stnika, który powinien utrzymać tradycyę 
Gołuchowskiego i Alfreda hr. Potoeękiego i 
być radą korony. W końcu co do Rusinów 
mówi mowca. że nawet bez mich należy 
wszystko robić, co dla dobra narodu ruskiego 
jest potrzebne. 
Przemówienia ks. Wilezkiewicza i 
Potra Górskiego streścimy jutro. 
Dy-.kusya generalna skończyć się ma 
dziś wieczór. 


Rzeczowego nie 


dr. 


* 


x * 


Wczorajsze wieczorne posiedzenie sejmu 
trwało od 8 do | po północy ; wypełniła je 
wyłącznie dyskusya budżetowa. 

Dzisiejsze posiedzenie otwarte zostało 
wkrótce po 10 przed południem, pierwszą je- 
dnak jego godzinę wypełniło odczytywanie 
długich jak broszury interpelacyj ruskieh. Z 
porządku dziennego udzielono nowo zbudo- 
wanemu szpitalowi w Tarnobrzegu charakter 
szpitala powszechnego i publicznego, a gmi- 
nie Jordanów zezwoiono na pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusowych. 

Potem przystąpiono do dalszej generaj 
nej dyskusyi budżetowej, którą streściliśmy 
powyżej. | 

Następne posiedzenie dziś wieczór o 8. 


Sprawa gimnazyum ruskiego w Stani- 
ławowie znajduje się na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia sejmu, jako jego 
pierwszy punkt. 


De. p. dowiaduje się, iż sejmowy klub 
ruski wykluczył dzisiaj ze swego grona po- 
słów Grlidżuka i Ochrymowicza. 
|| -AEKAŃNE| 


- Xronika. 


Lawów. dnia 88. paśdziernika 1903. 


Kalondarzyk. 

Ve cawariik 29 paźdsiarnika Narcysa 
Ur t.t. Łonhyaa M. - Kal atow Damolsta. 

Ws hód sł .ńca 647, sachód 4'88, 

W piątos 30 paźlzia nika  Klaudyusza — (łr. 
kat. Osy Pr — Kal słow Prsemysława. 

Wschód słońca 650, zachód 4'87. 

W suta Jl. paźdsiernika Wolfganga 
Gr. kat. Enki Ew. — Kal słow. uodzimira. 

w.eLód .„łońca 66!, zachód 435, 


Bsk. — 


t 


Na czwartej stroniey Gaz. Narod. rozpoczy- 
namy dziś druk dłuższej powieści: „Siła woli“. 


Mianowania  Urzędewa Wiener Ztę. egła- 
sza: Prezydent gabinetu jake kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości przeniósł sekretarza sądu, Wła- 
dysława Trzecieskiego, z Limanowy do Nowego Sa- 
sekretarzami adjunktów : 


nie jest odpowiedzialną za | ze Starego 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29. października 1903 Nr. 247. 


Sącza do Ghrzanewa, Teodora Słapia 
z Pilzna do Krosna, Kazimierza Czałczyńskiego u 
Ropczye do Limanowy i Stefana Zapałowicza z Ja- 
worzna do Białej; przeniósł kontrolora zakładu kar- 
nego męskiego w Stanisławowie Stanisława Gressege 
do zakładu karnego dla męśczyzn we Lwowie, za- 
mianował adjunkta przy zakładzie karnym męskim 
we Lwowie Rajmunda Starka kontrelorem przy za- 
kładzie karnym w Stanisławowie. 


Kronika Iwowska. 


== Obiad. Z powodu ustąpienia star. prokura- 
tora państwa, p. Woronieckiego, odbył się na cześć 
jego obiad u prezydenta sądu wyż., dr. Tehorznickie- 
go, na który otrzymali zaproszenie reprezenianei są- 
downietwa i prokuwratoryi. Prezydent dr. Tchorznieki 
podniósł w ezasie obiadu w pięknem przemówieniu 
zasługi jubilata i pedziękował mu w serdecznych 
słowach za życzliwe popieranie interesów Gade- 
wnietwa. Radea dworu p. Woreniecki w gorących 
słowach podziękował p. prezydentowi za uczczenie 
jego osoby i wyraził mu wdzięczność za okazaną 
przychylność i opiekę dla służby prokuraterskiej. 


U ks. metropolity Szeptyckiego odbyło się 
zebranie ekonomiczne, w którem wzięli udział także 
pp Oleśnicki, Barwiński, dyrektor Wierzbieki, b. dy- 
rektor Lazarus. dr. Koliseher, pref. Dziwiński, Ba- 
czewaki, Stesłewicz i Battaglia, Na podstawie pro- 
jektu p. Wierzbickiego ułożone kwestyonarz de pro- 
boszczów co do istnienia, eharakteru i zużytkowania 
produkcyi Inu i konopi we wschodniej części kraju. 
Potem emawiano sprawę organizacyi handlu i wy- 
wozu jaj i drebiu. 

= Rada m. Lwowa odbędzie 
czwartek 29. bm. o 6. wieczór. 
Sprawa ruskiego języka w magistracie 
lwowskim — po konfereneyi, jaka wczoraj odbyła 
się w tej sprawie między p. namiestnikiem a wice- 
prezydentem Michalskim — będzie załatwioną w du- 
chu życzeń miasta, opierającego sie na ustawie z r. 
1870. 

== Potrzeby uniwersytetu lwowskiego. W czo- 
raj wieczór odbył się na tut. uniwersytecie wiec 
polskiej młodzieży w sprawie potrzeb uniwersytetu 
lwowskiego. Prócz młodzieży, która przybyła w dość 
znacznej liezbie, zjawili się rektor ks. dr. Fijałek, 
profesorowie dr. Chlamtacz, dr. Głąbiński, dr. Sta- 
rzyńwki i dr. Twardowski, Przewodniczył p. Æ. Du- 
banowicz. Pierwszy referent p. St. Stroński przed- 
stawił przedewszystkiem braki uniwersytetu, wyni- 


posiedzenie we 


kające ze szczupłości gmachu. W myśl swych 
wywodów przedstawił następującą ogólną re- 
zolucyę. 


I. Z uwagi, że wszechnica lwowska jest w ze- 
atawieniu z innymi uniwersytetami w krajach, wcho- 
dzących w skład Austryi, z wszech miar upośle- 
dzoną, że zajmuje pod względem dotacyi miejsce 
ostatnie, aczkolwiek pod względem potrzeb akade- 
mickich kraju, wyrażających się w liczbie ałucha- 
ezów, należy do pierwszych i niektóre w dwójnasób 
przenosi, stwierdza wiec ałuchaczów  wszechniey 
lwowskiej, że stan taki niczem nie meże być uspra- 
wiedliwiony, a wszelkie Żądania, zmierzające do 
zrównania wszechniey lwowskiej z innemi i umożli- 
wienia nauki w niej, powinny być bezwłocznie speł- 
nione. 

II. Wiec widzi następujące potrzeby najpil- 
niejsze ; 

1) z uwagi, że w obecnym gmachu wszechni- 
cy lwowskiej brak okołe 3.000 m potrzebnej 
przestrzeni, że nie odpowiada on najprostszym wy- 
mageniom ani hygienicznym, ni technicznym, ani 
przedewszystkiem naukowym, nie dająe pomieszcze- 
nia dla zbiorów nankowych, dla słucnaczów na bar- 
dziej uczęszezanych wykładach, mie dając go w zu- 
pełności dła seminaryów naukowych, w których 
odbywać się musi Nuajistotniejsza część studyum 
uniwersyteckiego, żąda więe bezzwłocznego uwzglę- 
dnienia w najbliższym budżecie potrzeb nowego 
gmachu uniwersytetu lwowskiego i  przysłąpie- 
nia do budowy w myśl projektu senatu akade- 
miekiego lwowskiego w memoryale z 20. grudnia 
1901. 

W  krótkości zestawił następnie p. Stroński 
szczegółowe braki wydziałów teologicznego i filozo- 
ficznego, proponując w końcu rezołucyę, w której 
młodzież domaga się: 

a) na wydziale filozoficznym; zakładu psycho- 
logii eksperymentalnej, uposażenia studyum pedago- 
gicznego w katedrę, seminaryum i stypendy a na 
wyjazd za granicę, utworzenia katedr anatomii po- 
równawczej, botaniki, astronomii, antropologii i etno- 
logii (drugiej) hist, pow., (drugiej), historyi polskiej 
i seminaryum hist. pol., katedry językoznawstwa pe- 
równawezego, semin, sławistycznego, romanistycznego. 
archeologii klasycznej, zakładu geologiecznege i psy- 
chologii eksperymentalnej. 

b) na wydziale teologicznym: by słuchaczem 
teologii dozwolono słuchać wykładów historyi i lite- 
ratury polskiej. 

Potrzeby wydziałów prawniczego i medycznego 
przedstawili pp. Argasiński i Długoszowski, a rezo- 
lueye odnośne żądają . 

c) na wydziale lekarskim: kliniki chorób umy- 
słowych, nerwowych, pediatryi, laryngologii, oraz 
odpowiedniego umieszczenia wkulistyki i dermatol, 
wreszcie 

d) na wydziale prawa: ebsadzenia katedr 
administraeyi, statystyki, prawa skarbowego, usta- 
nowienia kat. historyi porówn. prawa, oraz wyposa- 
żenia seminaryów w Środki naukowe i pieniężne, 
wyjednania stałych remuneracyj dla prywatnych 
docentów. 

Rezolucye te przyjęto jednogłośnie, nadto 
w rezolucyi dodatkowej polecono prezydyum wraz 
z reierentami opracowanie memeryałn, przedstawia- 
jącego i uzasadniającego powyższe Żądania i eddanie 
ich pieczy senatu akadem. i posłów polskich w Ra- 
dzie państwa. 

W dalszym ciągu uchwalone rezolucyę, doma- 
gającą się wprowadzenia w Życie fundacyi im. 
Osławskiego, przeznaczonej na stypendya dla mło- 
dzieży polskiej i na remuneracye dla docentów pol- 
skich, dalej rezolucyę następującą: Wiee wyraża 
nadzieję i gorące pragnienie, aby uczeni z zaborów 
innych babilitowali się w szkołach wyższych zaboru 
austryackiego. 

Przyjęto również wniosek p. Wajdównej, aby 
odnieść się do ministeryum oświaty z prośbą o zmie- 
sienie zastrzeżenia, iż o przyjęcin na uniwersytet 
kobiety, nie posiadającej obywatelstwa austryackiego, 
decydować ma wyłącznie ministerstwo, eraz o do- 
puszczenie kobiet na wydział medyczny nietylko 
w charakterze słuchaczok zwyczajnych alei nadzwy- 
czajnych. 

Wies trwał trzy godziny. Z profesorów prze- 
mawiali pp. Starzyński i Twardewski. Po przyjęciu 
rezolacyj, zamknął przewodniczący obrady. 

Młyn parowy „Marya Helena“, należący po- 
przednio de śp. Seweryna br. Brunickicge i Spółki, 
ma być już w najbliższej przyszłości sprzedany, a 
jak się dewiadujemy z kompetentnego śródła, jest 
wielu bardze powaźnych oferentów i onegdaj wy- 
dział wierzycieli masy konkursowej zastanawiał wie 


już nad tą sprawą a nawet zarząd masy wszedł już | 
Karola | w rokowania przedwstępne z firmą tutejszą . Józef et | 


Nowaka z Leżajska do Żywca, Antoniego Turyczyna | Philipp i Synowie“. 


skiego tramwaju elektrycznego, 


— (g) Nosacizną. Kewizya koni już ukończona. 


Żaduych nowych wypadków nie stwierdzone. Służba | 


i konie przedsiębiorcy Kleinmanna zostaną pad ohsęr- 
| wacyą do 21. grudnia. 


Popieranie.. swoich. Na wczerajszem po 
siedzeniu lwowskiej Izby handlowej członek jej p. 
| Rauch przedstawił taką sprawę: Stanisławowska dy- 
rekcya kolei państwowych  rozpisała ofertę na do- 
stawy mundurów dla służby kolejowej. Imieniem 
kilkudziesięciu kraweów stanisławowskich udał się 
p. Rauch do dyrektora kolej. p. Festenburga z prośbą 
o przychylne traktowanie oferty tyeh krawców. Na 
to dał p. Festenburg kategoryczną odpowiedź, że 
wobee tego, iż weszła prócz innych eferta pewnego 
zakładu karnego w Czechach, niż- 
sza e 30 pre, od oferty krawców stanisławowskich, 
najprawdopodobniej tę ofertę będzie musiał uwzglę- 
dnić. Wobee takiego stanowiska dyrekcyi wniósł p. 
Rauch, aby Izba w energiczny sposób  zaprotesto- 
wała przeciwko oddawaniu robót zakładom karnym 
i aby protest ten wysłała do ministerstwa kolei, 
Rozwinęła się nad ta sprawą ożywiona dyskusya, w 
której wszyscy mowcy zgodnie potępili krok dy- 
rekcyi stanisławowskiej; krok ten tem dziwniej wy- 
gląda, że z oświadczenia prez. Izby, który na żąda- 
nie p. Raucha interweniował osobiście u ministra 
kol., wynika, że ministeryum bynajmniej Dnie wy- 
wierało na dyrekcye kolejowe nacisku. aby dostawy 
pewierzały zakładom karnym, że zatem ta lojalność 
dyrekeyi stanisławowskiej jest zupełnie samodzielną. 
Ostatecznie uchwalono wnieść protest do minist. 
kolej., nadto na wniosek p. Baczewskiego odnieść 
się do minist, handlu, podnieść tę sprawę w sejmie 
i odnieść się de centralnego związku przemysłu fa- 
brycznego w (salicyi z prośba o interwencye. 


Notowaliśmy na tem miejscu w ur. 240, 
na niegrzeczność konduktora nr. 40 miej- 
Stwierdzić musimy, 
że sformułowaną ona była za ostro i do takiej 
skargi był ce najwyżej błahy powód, wyjątkowe 
podniesienie głosu. Nie można więc do tege ani 
głebszoge znaczenia przywiązywać, ami generalizewać. 
Nie ezynimy też konduktorowi nr. 40 żadnych ogól- 
niejszych zarzutów i przyznajemy, Że przestrzega 
z reguły tej uprzejmości, jaką sie odznaczają 
wazyscy tfunkcyenaryusze tramwaju elektrycznego. 


skargę 


Kronika krajowa. 


Przytuliska uczestników powstnnła z roku 
1863/4, które istnieje w Krakowie, grozi niebezpie- 
czeństwo upadku a to z pewodu braku funduszów 
na utrzymanie 30 starców, którzy dotąd w Przytu- 
lisku znajdują pomieszczenie. „Przytulisko“ stoi 
tylko ofiarności społeczeństwa i szczupłemi subwen- 
cyami sejmu, niektórych rad „owiatowych i gmin- 
nych. Obecnie, gdy ofiarność z powodu powodzi i 
powstałej stad nędzy zwróciła się w inną strone, 
datki dla weteranów z roku 1863/4 zredukowały się 
de zera — w kasie Towarzystwa pustki a długi 
i zobowiązania wymoszą znaczną kwote, W takim 
stanie rzeczy „Przytnlisko”* dalej utrzymać się n.e 
może. 

Aby więc nie spadła wina na Zarząd Przytu- 
liska, że pozwolł upaść instytueyi, powszechnie za 
potrzebną i użyteczną uznanej i że nie odwołał sie 
w tej nagłej potrzebie do uczuć patryotycznych spo- 
łeczeńetwa, zarząd wzywa wszystkich patryotów i 
ludzi dobrej woli, aby pospieszyli z pomocą i rato- 
wali tę instytucyę w imię honoru narodowego. Roz- 
wiązanie Przytuliska i opuszczenie 30 starców, któ- 
rzy w swoim czasie spełnili krwawy obowiązek, po 
zostawienie ich bez opieki a podanie im kija żebra- 
czego do rąk, byłoby grzechem narodowym, Wezel- 
kie datki przesyłać prosimy pod adresem: Kraków, 
ulica Gołębia t. 5, Przytulisko uczestników powsta- 
nia z r. 1868i4. 


Z Sanoka donesza aan, że przy wezorajszem 
ukonstytuowaniu się rady powiatowej tamtejszej po- 
nownie wybrany został jednogłośnie marszałkiem p. 
Włedzimierz Truskolaski poseł na sejm a za- 
stępca ke. Olimp Polański, gr. kat. proboszcz z Iwo- 
nieza. 


Strajk krawiecki. Z Brodów piszą nam; 
Krawieccey czeladnicy, niezadowoleni z nader lichego 
wynagrodzenia rozpoczęli tu strajk. Oprócz podwyż- 
szenia płacy. domagają się uregulowania czasu pra- 
ey a mianowicie, aby ta zaczynała się o g. 8 rano 
i kończyła się o g. 8 wieczór z przerwą dwugodzin 
ną na objad. Jest nadzieja, że słasznemu temu żą- 
daniu stanie się zadość, gdy się zważy, Że zarobek 
jest tak lichy, że trudno kawalerowi pomocnikowi 
wyżyć, tem bardziej zaś obarczonemu liczną rodziną. 
Starosta, radca p. hr. Russoeki, zapewne swym 
wpływem przyczyni się do porozumienia miedzy 
pracodawcami i pemocnikami. 


Z Brodów piszą nam: W niedzielę wydarzył 
sią tu nieszczęśliwy wypadek, który pozbawił trzech 
rzemieślników możności zaronkowania na dłuższy 
czas. (Oto, gdy straż ochotnicza ogniowa wracała ze 
sikawkami z ówiezeń, zawadziło koło sikawki, na 
której siedzieli strażnicy, o kamień. Sikawka prze- 
chyliła się i wywróciła, przywalając trzech strażni- 
ków. Jednemn z nich, Łukomskiemu. złamała nogę 
(w udzie), dwóch innych, Wróblewskiego i Fili- 
powskiego, ciężko poraniła. Winę wypadku tego 
przykrego trudno komukolwiek przypisać i ponieważ 
wydarzył się w słuźnie dla dobra publicznego, (bo 
i ćwiczenia w gaszeniu ognia uważać należy za 
służbę), jest uzasadniona nadzieja, że związek kraj. 
str. och. ogn. przyjdzie z pomocą rannym, aby z je- 
dnej strony mie doprowadzić niezdolnych do pracy 
do nędzy, z drugiej nie odstraszyć cd i tak bezpła- 
tnej służby dla bezpieczeństwa ogółu. 

Mieliśmy tu przez jeden wieczór artystę teatru 
miejskiego we Lwowie, Kamińskiego, który wystą- 
pił gościnnie w MKarlweissa „Bogatym wujaszku*. 
Dyrektor teatru p. Czaykowski użył tego artysty 
jake talizmanu, celem zwabienia ospałej naszej pu- 
bliezności do teatru i nie zawiódł się, Wszyscyśmy 
byli zadowoleni. Publiczność, że widziała Kamiń- 
skiego, Kamiński z rzęsistych oklasków, Czaykowski 
z pełnej kasy. 


Kronika powszechna. 
$ Przeciw nieczynneści pariamentu. Wiedeń- 
ski Związek przemysłowców  austryackich odbył 
wczoraj walne zgromadzenie, na którem uchwalono 
rezolucyę, wyrażającą żądanie, aby ludność, a szeze- 
gólnie koła przemysłowe i kupieckie zmusiły parla- 
ment, by pełnił swoje zadanie, a odłeżywszy na bok 
wszelkie antagonizmy narodowe i polityczne, zabrał 

sie do załatwienia ugody z Węgrami. 


& Wypadek Jenerała Becka. Jzefowi sziabu 
generalnego br. Beckowi, który przed kilku dniami 
udał się de Czech celem zrekegneskowania terenu 
przyszłoroczaych manewrów cesarskich w okolicy 
Protivina i Strakonic, zdarzył się fatalny wypadek. 
Oto, gdy jechał powozem, wpadł mn kawałek błota 
do oka, wskutek czego oko mu uabrzmiało i nastą- 
piło zapalenie. Br. Beck powrócił natychmiast do 


Wiednia, gdzie pozostaje w opiece lekarzy. Niebez- - 


pieczeństwa nie ma. 


S Zatarg lekarzy wiedeńskich 


iani wybiini członkowie strounictwa chrześcijańsko- 
społecznego (Luegera) w sejmie dolno-austrvackim 
| wyrazili się z wielkiem lekceważeniem o wiedeńskiej 
szkole medycznej i lekarzach, a obeeny na posiedze- 
niu tem namiestnik, hr. Kielmansegg, nietylko nie 
protestował przeciw tym zarzutom, ale zdawał się 
nawet im przytakiwać. Wczoraj odbyło się w tej 
sprawie zgromadzenie izby lekarskiej, Po burzliwej 


dyskusyi. uchwalono rezolucyę, wyrażającą oburzenie 
b. Steinerowi i sejmowi dolno-austryackiemu za na- 
pasci na stan lekarski, oraz ubolewanie, że namie- 
stnik rapaściom tylu potakiwał. Postanowiono ró- 
wnież, celem założenia protestu, zwołać ogólne zgro- 
madzenie lekarzy. 

Wieczorem wczoraj odbyło sie zgremadzenie 
studentów medycyny. Przybył na nie rektor i wszyscy 
„iemal profesorowie. Na zgromadzeniu założono pro- 
test przeciw krytyce przez niepowołanych wiedeń- 
skiej szkoły medycyny. Pe zgromadzeniu, wielu stu- 
dentów pociągnęło przed pałac namiestnika, gdzie 
urządzili mu kocią muzykę i wznosili okrzyki: pe- 
reat Kielmansegg. Jednego studenta aresztowano. 

Na dziś zwołane zostało zgromadzenie kole- 
gium profesorskiego, abv zająć stanowisko wobec 
ostatnich wypadków. 


$ Z Paryża notują cały zasób „rozmaitych po- 
myłek* jakie się wydarzyły tam w czasie pobytu 
królestwa włoskiego. I tak: 

W Wersalu królowa chciała obmyć ręce, Wo- 
da była, ale niepodobna było doszukać się mydła. 
Także nie było pokojowej, któraby była pomocną 
królowej przy zmianie toalety przed śniadaniem. 
Skłopotany Loubet kazał sprowadzić żonę jednego 
z dozorców zamkowych, 

Dejeuner zastawiono w t. zw. „Sali biiew*, 
Na ścianach wisiały olbrzymie obrazy, przedstawia- 
jące grozę wojny. Król, pałaszując pieczonego indy- 
ka, rzekł do małżonki z uśmiechem: „Spożywamy 
śniadanie na polu walki“, W czasie biesiady geste 
chmury zasępiły widnokrąg i lunął deszcz obfity. 
W sali nie było okien, lecz światło padało z sufit. 
Z powodu zachmurzenia ściemniło się i w sali. Po- 
nieważ panowie „Z protokołu“ zapomnieli o świe- 
cach, musiano jeść na omacki. Na szczeście w ko- 
minkach palił się ogień, rzucając od czasu do czasu 
błyski czerwone na stoły. Można więc było powie- 
dzieć, że królestwo jedli „w ogniu walki“, 

Po śniadaniu wypogodziło się; goście mieli 
odbyć przejażdżkę po parku. Przed bramą pałacowa 
została kałuża po deszczu i królowa musiała brnąć 
po wodzie i błocie, zanim się dostała do powozu. 
Taka sama historya była w pałacu Inwalidów w 
Paryżu z tym dodatkiem, że orszak po zwiedzeniu 
osobliwości nie mógł się doszukać powozów. Deszex 
zniszezył wtedy kosztowna toaletę królowej, 

W czasie jazdy koleją elektryczna wyhuchł 
ogień w lokomotywie i z trudnością go ugaszono. 

Gdy królestwo, wracajac z Wersalu, przybyli 
na dworzec paryski, musieli tam 20 minut czekać 
na powozy, po które dopie.6 z dworca telefonowano. 

§ Z Nowego Jorku donoszą, że związek ducho- 
wanych polskich z Ameryki podejmuje na wiosne 
pielgrzymkę do Rzymu, celem wręczenia Ojcu św. 
świętopietrza od Polaków amerykańskich. Udział w 
pielgrzymce bedzie bardzo liczny. 


Zmarli. 


W Korzenny dek. bobowskim zmarł pro- 
boszcz ks. Piotr Kapata, przeżywszy lat 41. 
| W Warszawie umarł profesor i dziekan 
uniwersytetu dr. Włodzimierz Brodowski. W r. 
1865 został profesorem anatomii, był kilka- 
krotnie dziekanem. Zmarły był prezesem war- 
szawskiego Tow.lekarskiego i warszawskiego 
Tow. dobroazynności. 


W wagónis. 

Ona (rozmarzona). Pamiętasz, Tadziu ? Pozne- 

liśmy się też w wagonie... wówożas, kiedy to pociag 
wykoleił się... 

On (nierozmarzony). 

zażadać od kołei -- 


Właściwie 
odazkodowania. 


powinienem 


Z całego świata. 


Bilbao 25. października. Wszystkie ka- 
tegorye robotników przystąpiły do strajku. 
Liczba strajkujacych wynosi około 40.000. 
Ruch kolejowy i tramwajowy ustał. Strajku- 
jący usiłują zmusić robotników gazowych do 
strajku. Gazownie strzeżone są przez artyle- 
ryę. Robotnicy przeciągają ulicami, wznosząc 
okrzyki: Śmierć burżoazyi, precz z tyrana- 
mi! Kilka wozów, kursujących jeszcze w 
mieście, obrzucono kamieniami. Policya strze- 
lała. Strajkujący odpowiedzieli strzełami. 6 
vsób zanionych. Szturmowano do klubu wła- 
ścicieli kopalń. Zagraniczni fabrykanci wy- 
wiesili narodowe chorągwie. Strajkujący prze- 
szkadzają także ładowaniu przesyłek na okrę- 
ty. Operacye giełdowe zawieszono. Z powodu 
zaprowadzonego już stanu oblężenia przybyły 
dwa pułki piechoty i znaczne oddziały źan- 
darmów. Dzienniki przestały wychodzić. Skle- 
py zamknięte. 


Wiedeń 28. października. Oficerowie 
serbscy, którzy brali udział w zamordowaniu 
serbskiej pary królewskiej, wnieśli skargę do 
wiedeńskiego sądu karnego o obrazę honoru 
przeciw dziennikowi wiedeńskiemu N. W. 
Journal, który doniósł, że oficerowie ci popeł- 
nili morderstwo za cenę 300.000 fr. 


Stan powietrma. :rrawozdania centralnej staa 
oyi metaorologicgnej we Wiedniu i austryackhich kolei 
panstwowych. D' 37: paźlsiercika 1903 u podaizie 7. 
ra io Qserniowce 4823 Turnopol -*—, Lwów : 95, nule 
t~, Praemyćl — —, Jarosław -6'1, Tarnów +'—, Nowy 
Z .górs +'—, Kraków 4+'—, Praga +28, Wiodas » 8-2, 
Sammerling +— —, Bułapesst +80, lschl -+-6-4, R va 
+100, Tryest -+-10-0, Colaynsss. 


MAŁY FEJLETON. 


Moja „EA maiłeść. 


Miałem wtedy lat zaledwie ośmnaście, 
więc nie dziwnego, że zakochałem się w żo- 
nie dentysty, który mieszkał w tem samem 
mieście I nawet na tej samej ulicy, gdzie 
moi rodzice. 

Była zapewne dwa razy starsza odemnie, 
ale w takim wieku nie zna się rachunku... 
lat, zresztą pani doktorowa, jak ją po- 
wszechnie zwano, ze swemi kruczemi włosa- 
mi i ognistemi oczami, ze swą Śniadą. mato- 
wą cerą wyglądała bardzo młodo. 

Ukrywałem się po kątach, aby ją zoba- 
czyć przechodzącą, a czasami posuwałem swą 
śmiałość do tego stopnia, że chodziłem za 
nią nieodstępnie — w odległości stu kroków, 
po wlicy (łrodzkiej lub po alei, w której 


4% wydziałem 
krajewym, namiestnikiem i sejmem dołno-austryae- | kochać — nie myślałem © jutrze. Teraz w 


mieszkańcy miasta zwykle używali spaceru 
Byłem zakochany po prostu, aby si 


kim, przybiera ceraz większa rozmiary. P. Steiner i | dzę, że jest to najlepszy i jedyny rodzaj m” 


kościoła Katedralnego, 
Już nadeszły ostatnie nowości 


z ul. Halickiej przeniesioną została z d. |. września br. paprzec w 


Pi 


pilae Kapituiny £. 
na sezon zimowy i wierzchy 2a 


futra dla Pań i gotowe kowplelne futra. 


łości dla bardzo młodych kochanków, gdyż nie 
naraża ich na.. wyrzucenie za drzwi, lub... 
wytarganie za uszy... Ale też mnie spotkało 
coś gorszego a przynajmniej coś boleśniej- 
szego. 

Szczytem marzeń moich było, aby się 
dotknąć rąbka jej szaty, lub przetańczyć z 
nią jednego walca. Ale losy nie sprzyjały 
mej sielance. Ojciec mój pokłócił się z den- 
tystą przy preferansie i nie rozmawiali z so- 
bą. Mogłem więc tylko wzdychać czule z od- 
ległości... Tak też robiłem i uważałem się za 
szczęśliwego, gdyż miłość uczyniła mnie nie- 
czułym na drobne dolegliwości życia. 


Taka miłość trwała rok cały i byłaby 
się skończyła bez żadnych następstw, gdyż 
miałem już wkrótce wyjechać do uniwersy- 
tetu i opuścić na długo miasto rodzinne, lecz 
los chciał inaczej. 

Dowiedziałem się, że dentysta wyjechał 
na kilka dni. Myśl, że piękna żona jego zo- 
stała sama, sprawiła mi najprzód tajemniczą 
rozkosz, następnie przejęła mie dziwnym nie- 
pokojem. Zacząłem krążyć w pobliżu miesz- 

nia dentysty, przyglądając się zdaleka ta- 
iczce ze złoconym napisem „Dentiste ame- 
ricain". Napróżno usiłowałem walczyć z nie- 


dorzecznemi zachciankami. Jakaś siła nie- 
znana ciągnęła mię do mieszkania den- 
tysty. 


Byl wieczór mglisty, ponury. Drobny 
„kapuśniaczek* mżył, wicher wył i huczał. 
Na ulicach miasta było prawie pusto. Otulo- 
ny płaszczem ojcowskim, w naciśniętym na 
oczy kapeluszu o szerokich skrzydłach, który 
szczelnie zakrywał twarz moją przed oczami 
ciekawych, odbywałem niemądrą wartę przed 
mieszkaniem dentysty. 

awało mi się, że mojej ukochanej 
grozi jakieś niebezpieczeństwo. Przychodziły 
mi do głowy najrozmaitsze opowiadania o 
zbrodniach, tem więcej, że mieszkanie den- 
tysty znajdowało się rzeczywiście na uboczu. 
Z drugiej strony czułem gwałtowną, nie- 
przezwyciężoną chęć wejścia do mieszkania 
i rzucenia się do nóg ukochanej. 

Zbliżyłem się do drzwi i. włosy 
mi ua głowie stanęły. Z mieszkania dał się 
"sk dg krótki, lecz rozpaczliwy krzyk ko- 

iecy. 
X - Złodzieje mordują ją! — krzyknąłem 
i wpadłem do ciemnej sieni. 

Uderzyłem głową o jakieś wieszadło, 
ozy hak, przewróciłem przyrząd do stawiania 
parasoli i przerażony hałasem, nie wiedząc, 
gdzie się obrócić w ciemności, stanąłem o- 
słupiały. 

Nagle drzwi się otworzyły, elśnił mnie 
promień światła i zobaczyłem przed sobą sta- 
rą slużącę, która zapytała spokojnie: 

Co pan sobie życzy? 

— Chcialem... zęby mnie bolą... — jąka- 
łem zmieszany. 

— Niech pan pozwoli do pokoju! —- rze- 
kla służąca. 

Serce zabiło mi gwałtownie. Więc den- 
tysta jest w domu?.. Co to będzie? Odwrót 
był niemożliwy, służąca zamknęja drzwi za 
mną. We drzwiach do pokoju spotkałem się 
z jakąś kobietą. trzymającą chustkę przy u- 
stach, Widocznie to oma zaalarmowała mię 
krzykiem przy operacyi zęba.. Tak, dentysta 
jest w domu 

W jednej chwili powa zamiar, aby 
dla upozorowania swego najścia pozwolić so- 
bie ząb wyrwać. To postanowienie bohater- 
skie wprawiło mnie w stan zachwytu. Na 
szczęście miałem ząb, który co pewien czas 
dawał' mi delikatnie do poznania, ża zaczyna 
próchnieć. i 

Otworzyły się drzwi i... okazała się po- 
stać mojej ukochanej, Ujrzałem czarne, jak 
noc, oczy, smaglą matową twarz. Zmięszany, 
zacząłem się jąkać, nie wiedząc, co powie- 
dzieć 

Ale jej uśmiech i pewność ziebie wróciły 


mi PY 
— Ząb mnie boli — zagadnąłem śmiało 
- sądziłem, że pan doktór jest w domu... 

— Męża nie ma — odparła słodkim gło 
sem — ale to nic nie szkodzi. Jestem skoń- 
czoną dentystką. Wprawdzie mąż obecnie 
nie pozwala mi zajmować się praktyką, ale 
uczucie ludzkości jest silniejsze.. Nie mogę 
podczas jego nieobecności odmówić pomocy 
cierpiącym. Przed chwilą właśnie sprawiłam 
ulgę biednej kobiecie. Proszę otworzyć usta! 

Nie miałem innego wyjścia. Otworzyłem 
usta szeroko. Moja ukochana stuknęła w ząb. 


Trafiła dobrze, bo ten właśnie był zepsuty, 
chociaż bólu nie sprawiał. 
— Ten. prawda? — mówiła srebrnym 


glosem. — Jest już zepsuty., Trzeba go usu- 
nąć. Niech się pan chwileczkę zatrzyma; 
zaraz powrócę, 

Wyszła zostawiając mnie osłupiałego. 
Dać sobie wyrwać ząb, który wcale nie do- 
kucza, narazić się na ból wściekły? Ale w tej 
samej chwili wyobraziłem sobie niezwykłą 
rozkosz. Przecież to ten ból krótki sprawi mi 
ręka ukochana.. Będzie tak blisko mnie, bę- 
dzie mnie dotykać... 

Po chwili powróciła z narzędziami. Za- 
siadłem bez wahania w fotelu operacyjnym. 
Zrazu było mi bardzo przyjemnie. Tak z bli 
ska oglądałem twarz, która mnie prześlado- 
wała dniem i nocą; wielkie, aksamitne oczy 
patrzały na mnie, delikatna, atłasowa rączka 
dotknęła mej głowy, aby jej uadać właściwe 
położenie. 

Miała rozmarzone oczy, na ustach 
śmiech czarujący. 

Nadeszła chwila krytyczna... Ukockana 
wsunęła mi coś w usta, chwyciła za ząb. Uj- 
rzałem parę tysięcy gwiazd przed oczami w 
głowie trzasło mi coś okropnie, szczęka moja 
zachrześciała głośno .. 

Jest! — zawołał głos srebrny — ale 
nie cały. Niech pan odpocznie chwilkę i zaraz 
będzie po wszystkiem. 

Spojrzałem na nią mimowoli, 
bolu 

Teraz włosy jej wydały mi się zbyt 
czarne, oczy zbyt ponure, rysy zbyt surowe, 
cera zbyt zmęczona i żółta. Gdy się zbliżyła 
powtórnie, całą siią woli musiałem się po- 
wstrzymać, aby się na nią nie rzucić, nie 
wyrwać jej z rąk straszliwego narzędzia i 
nie wyskoczyć choćby oknem. Ale estatnie 
drgnienia miłości dodały ma nadludzkiej o i- 
wagi. Otworzyłem znów usta i z całą siłą 
wpiłem me ręce w poręcze fotelu. 

I znów coś strasznego, coś straszniejsze- 
go stało się w głębi mej istoty. Zdawało mi 
się. że szczęka moja oderwała się od głowy, 
głowa od tułowia, przed oczyma ujrzałem już 
miliony gwiazd... 
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— Już! — zawołała tryumfująco. 
Kiedy pokazała mi trzymany w obcąż 
kach nadłamany, skrwawiony ząb, czułem, że 


to narzędzie, które go z dziąseł wyrwało, 
wyrwało zarazem z serca pierwszą moją 
miłość. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* 0 p. Stassern, znanej spiewaczce, która 


występuje obecnie w teatrze wielkim w War- | dzie 


szawie, dzienniki zamieszczają bardzo po- | 
chlebne oceny. Kur. Warsz. pisze o jej wy | 
stępie w „Aidzie*: »Tytułową partye objęła | 
p. Strassernówna przed lavy kilku pareden 
naszej opery. Ņpemiętna interpretatorka Bal- 

ladyny* Zieleńskiego. Jest to prawdziwie lra- 

matyczna śpiewaczka, obdarzona szczerym 
temperamentem i umiejąca nadać roli wla- 
ściwą ekspresyę. Postać Aidy żyła też wczo- 

raj na scenie i zajmowała sobą Głos artyst- 
ki, w górnym zwłaszcza rejestrze rozbrzmie- 

wał pełnią szlachetnego dźwięku. Sceny głó- 

wne na tle caiej partyi, przeprowadzonej bar- 

dzo staranie, uwydatniły się z należytą mo- 

cą; pieśń tęsknoty za krajem rodzinnym na 

Pogai aktu 3. p. Strassernówna zmuszoną 

yła na żądanie słuchaczów powtórzyć«. Kw- 

ryer cod;. pisze: „Czas, który upłynął od 

chwili opuszczenia przez p. Strassernównę sce- 

ny naszej, pod niejednym względem wpłynął 

nader kcrzystnie na rozwój artystycznych 

przymiotów młodej i utalentowanej śpiewa- 

czki. Gra aktorska, bogata w szczegóły nie- 

zwykłej pomysłowości, zyskała na umiarko- 

waniu i ściślejszem podporządkowaniu jej 

słowom tekstu i nastrojowi sytuacyi. Muzy- 

kalne ukształtowanie okresów jest płynniej.- 

sze niż dawniej, zdobniejsze w szczegóły fi- 

nezyi, przyczem i ścisłość podziału rytmicz- 

cznego nie oddala się od intenceyj ujawnio- 

nych przez kompozytora. Spiew p. Strasser- 

nówny mierzy się po dawnemu — wyrazem 

uczuć, wdziękiem i szczerością.“ 


Reperiuar iwowskiego waćru miejskiego. 


We czwartek „Madame "herry* Hug ua Foliksu, 
W >zątek „Cud św. Antouiego" Maury:eg: Mue- 
teiliLcka. W zpocznie „Zneenna w kąpieli" Jerg go (ira- 
3 cza. 

W abote „Madamo Sharry’ Hugona Falitsa, 

W nielselę o w le pół o: rwartej „Posłaniec Nre 
6666“ M. Zw brera, 
W nedaiulę wie s'r 
Tołstoja H Bataille, 


Repertuar teatru krakowakiego. 
We czwartek „Dzieci Waniusaynu* (n wość). 
W sobotę „Sprawa Mathien* (now. ść). 

w niedzielę popeł. , Młynurx i jeg” córka”, 
ozór „Sprawa Mathen“ 

W poniedz ałek „Dziady* Miekiewiosu 


„Zmartwychwstanie Lwa 
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Z izby sądowej. 
(O podsunięcie dziecka.) 


Werlim 26. października. 


Sam akt oskarzenia nie daje jeszcze do- 
kładnego obrazu całej sprawy hr. Kwileckich. 
Potrzeba na tę, rzeczywiście senzacyjną hi- 
storyę, rzucić jeszcze parę snopów światła. 


Oto geneza sprawy. Po przyjściu na świat 
potomka męskiego hr. Kwileckich krążyły 
wprawdzie pogłoski, że zaszła mistyfikacya, 
lecz pogłoskom tym brakło wszelkiego ma- 
teryału dowodowego. Spostrzeżono jednak po 

wnym czasie, Że jedna z pałacowych w 
Wd laws Jadwiga Andruszewska, wystę- 
puje nagle z niezwykłemi pretensyumi. Twier- 
dząc, że zna „tajemnicę państwa“, domaga 
się szczegółowych względów. Państwo Kwi 
leccy font la sourde oreille: w dworze nie mê 
tajemnice. Wtedy Andruszewska, rozdąsana 
jedzie do Poznania i powierza „tajemnicę“ 
niejakiemu Piotrowi Hechelskiemu, tajemnicę, 
że synek hr. Kwileckich jest dzieckiem podsu- 
niętam, które matka jej. Aniela Andruszewska, 
przywiozła z Krakowa. Umierając w r. 1897 
powierzyła jej matka tę tajemnicę. 
Hechelski wietrzy suty zarobek. Udaje 
się do agnatów ordynata i podejmuje się wy- 
szukania matki podsuniętego rzekomo dziecka. 
l w samej rzeczy udaje się Hechelskie 
mu znaleźć w Krakowie mnóstwo poszlak. 
W jednym z hotelów krakowskich bawiła w 
owym czasie krytycznym starsza kobieta z 
Poznańskiego pod nazwiskiem Bouczkowska. 
Bouczkowska ta miała być identyczną z ma- 
tką Andruszewskiej, gdyź pochodzi z rodzi- 
ny Tomaszewskich herbu Boncza. Wytropił 
też Hechelski, że również w owym czasie 
niejaka Pauczówna, która później wyszła za 
mąż za Meiera, powiła dziecko nieprawe i 
owej Bouczkowskiej je cdstąpiła. Potrzeba 
było jeszcze dowieść, że ktoś widział dziecko 
przewożone w Berlinie z dworca do mieszkania 
hr. Kwileckiej Ogłoszono tedy nagrodę dla 
dorożkarza, który y sobie to przypomniał, 
Zgłosił się dorożkarz, że przewoził dwie pa- 
nie z jakiemś dużem zawiniątkiem, z którem 
bardzo oględnie się obchodzono. 

Ale, połogu się ni* improwizuje. I rze- 
czywiśeie zwykłe syologlińe zmiany, po- 
przedzające połóg, wystąpiły u hrabiny w 
porze normalnej, a przynajmniej pozory ich 
wszyscy zauważyć mogli. Aliści strona prze- 
eiwna dowodzi, że hr. Izabella bawiła w Pa 
ryżu i tam u fabrykanta aparatów gumo- 
wych nabyła wyborną... iluzyę poweżnego 
stanu. Rozpisano w Paryżu konkurs na fa- 
brykanta aparatów, podobnie, jak w Berlinie 
na dorożkarza, i znalazł się i fabrykant 
paryski, który mniej więcej w porze stosow- 
nej sprzedał potężny ów aparat jakiejś pani, 
która mówiła po francusku a akcentem nie- 
mieckim. 

A jakżeż odbyły się narodziny? Czy nie 
zawezwano lekarza? I owszem: lecz lekarz 
nie przybył. Byl to dr. Rosiński z Wronek 
obok Wróblewa. Obiecał on hrabinie, że na 
wezwanie telegraficzne bezzwłocznie wybie- 
rze się do Berlina. Tymczasem młody ordy- 
mat miał zaszczyt urodzić się właśnie w dzień 
imienin cesarza Wilhelma, a dr. Rosiński, 
jako lekarz pułkowy i zapalony patryota 
pruski, uważa] sobie za obowiązek, wygłosić 
wprzód mowę na bankiecie „Kriegeryerejnu", 
zanim  pośpieszy] do Berlina, Kiedy się 
wreszcie zjawił, połóg był ukończony. Dr. 
Rosiński nie uważał za niezbędne zbadać 
matkę; a i dzieeko, ponieważ właśnie było 
po kąpieli, oglądał tylko w powijakach. 

Lecz świadectwo akuszerki? I tu sprawa 
się komplikuje. Faktem jest, że hrabina nie 
życzyła sobie pomocy akuszerki z Księstwa. 
Tłómaczy ona tem, że obawiała się, iż te 
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obejść się z dzieckiem tak, że nadzieja na | atakował prezydenta kraju. Dr. Szusterszie 
ordynata spełzłaby. Nie ma to, jak serdeczne | z podniesionemi pięściami groził prezydento 


kuzynki... 


Hr. Kwilecka uprosiła tedy przy- | wi kraju. wołając; „Jeżeli przyjdzie do rowo 


jaciółkę swoję, p. Koczorowską, by wyszukała | lucyi i rozlewu krwi, pan będziesz winien,“ 


jej akuszerkę w Warszawie. 
,Koczorowska najęła w hotelu Briihlowskim 


mistrzynię fachu, niejaką Zwell czy Cwell. | śledztwo dyscyplinarne obecnie jest w zawie- 


Gdzież ta Zwell?” Niech świadczy! Umarła, 
jak Aniela Andruszewska, która miała dzie- 
cko przewieść z Krakowa. 

Widzicie już, jak niezmiernie trudno bę- 
wyjaśnić tę sprawę. Faktycznych, nie- 
zbitych dowodów pro lub c ntra przytoczyć 
nie może ani prokuratorya, ani obrona. 
Wszystko opierać się będzie na interpreta 
cyach, poszlakach, prawdopodobieństwach, Są 
dwa punkty kardynalne. Czy niemowlę, które 
oglądał dr. Rosiński, miało istotnie cechy 
dziecka dopiero co narodzonego, czy też wy- 
glądało już na parę tygodni? Powtóre: czy 
Meierowa zdoła udowodnić lub uprawdopodo- 
bnić, że Józef Adolf Stanisław hr. Kwilecki 
jest jej dzieckiem ? 

Co do pierwszej kwestyi, to dr. Rosiń- 
ski, który obecnie stoi po stronie przeciwni- 
ków hrabiny i całą sprawę uważa za arcypo- 
dejrzaną, przyznaje jednak, że dziecko miało 
języczek zrośnięty z podniebieniem i musiał 
przedsięwziąć operacyę. Otóż dziecko kilkoty- 
godniowe nie mogłoby było żyć bez ssania. 
Dalej, mamki twierdzą, że dziecko miało na 
sobie wszelkie oznaki świeżego porodu, a por- 
tyerowa domu przy Kaiserin Angustastrasse 
zeznała, że zakopała w ogrodzie błony, w któ- 
rych dziecko przyszło na świat. 


Instynkt macierzyński Parczy-Meierowej 
wystawiono już na próbę. Piotr Hechelski, 
spiritus movens eałego procesu, sprowadził ją 
do Berlina i tu, przed sądem, rozkładając 
przed nią cały stos fotografij dziecięcych 
zapytał ją, czy potrafiłaby wynaleźć podo- 
biznę młodego Kwileckiego. I oto Meierowa 
pewną ręką wskazała na jedną z fotografij 
i zawołała: „To on! On i mój Feliks (drugi 
jej syn) to jak dwie krople wody!* 

Lecz któż powie, czy p. Hechelski jadąc 
z Meierową do Berlina, nie pokazał jej 
wprzód fotografii malca? 

Sprowadzono tedy i owego Feliksa, rze- 
kom:go braciszka małego ordynata. Lecz 
chociaż go po raz pierwszy w życiu umyto 
| uczesano, ani ruez dopatrzeć się nie można 
pedot iona między nim a urodziwym Kwi- 
eckim. Twierdzą natomiast, że między tym 
kwestyonowanym synkiem hr. Kwileckich 
a najmłodszą ich córką Maryą zachodzi po- 
dobieństwo frapujące. 

Powagi lekarskie orzekły, że nietylko 
w bl, ale nawet w 56 roku życia zdarsają 
się u kobiet połogi, więc możliwy był iu hr. 
Kwileckiej. 

Mnóstwo tedy tajemniczości. 


(Tel. Gaz. Nar.) 


Berlim 28. października. 

Następnie  przesłuchiwano  oskarżoną 
Chwiatkowską, pokojówkę hr. Kwileckiej, Akt 
oskarżenia zarzuca jej, że na dzień przed 
rzekomem rozwiązaulem hr. Kwileckiej przy- 
była z Knoską i dzieckiem z Krakowa do 
Berlina. Oskarżoną jest również o krzywo- 
przysięstwo, albowiem pod przysięgą przy 
ostatnim procesie zeznała, że hr. Kwilecka 
była w odmiennym stanie i że młody hr. Kwi- 
lecki jest jej dzieckiem. 

Oskarśona oświadcza, iż- ma słabą pa- 
mięć, zaprzecza jednakże, jakoby hr. Kwi- 
lecka chciała w sztuczny eposób udawać, iż 
jest w stanie odmiennym i twierdzi sta- 
nowczo, iż hrabina w stanie tym się znaj- 
lowała. 

Dalej przesłuchiwano 78-letnią Knoskę, 
służącę u hr Kwileckiej. Knoska zapewnia, 
że młody hr. Kwilecki jest synem hr. Kwi- 
leckiej. Owej nocy, w której nastąpiło roz- 
wiązanie hr. Kwileckiej, była EAA T w 
kuchni, gdy wpadła do niej akuszerka i o- 
niosła, iż hrabina powiła syna. Twierdzi, iż 
hr. Kwilecka udała się do Berlina dla- 
tego że spodziewała się mieć tam lepszą 
opiekę. 

Podczas przesłuchania Knoskiej przery- 
wa jej Ossowska wołając: Dziwię się, że tak 
stara kobieta nie wstydzi się tak kłamać; 
w zeznaniach jej nie ma ani słowa prawdy. 

Knoska: Ja nie kłamię. 

Następnie przesłuchał przewodniczący 
szereg świadków co do stanu majątkowego 
hr. Kwileckiej. 

W dalszym ciągu rozprawy, odczytano 
zeznania zmarłej w toku śledztwa służącej 
Andruszewskiej. Hr. Kwilecka polecała jej 
kilkakrotnie postarać się do stycznia 1897 r. 
o nowourodzonego chłopczyka o czarnych 
oczkach i takich włosach. Z początku wahała 
się Andruszewska, wreszcie uległa namowom 
i zaopatrzona w pakiet 100 markowych 
banknotów pojechała do Krakowa. W Krako- 
wie udała się do pewnej akuszerki zamiesz- 
kaloj przy ul. św. Jana i z nią poszła do 
innej znowu akuszerki, która dostarczyła jej 
żądanego dziecka, z którem. w towarzystwie 
innej kobiety, która karmiła je przez drogę, 
przybyła dnia 27. stycznia do Berlina. Tu, 
na ślązkim dworcu kolejowym oczekiwały 
już na dziecko Knoska i Kwiatkowska Dzie- 
cią włożono do koszyka i dorożką odwieziono 
do miasta. Opowiadała dalej Andruszewska 
awej córce, że hrabina w celu odegrania ko- 
medyi rozwiązania, wzięła ze sobą z Wró- 
blewa de Berlina kilka flaszek krwi ze 
świni. 

W odpowiedzi na te ciężkie oskarżenia. 
oświadcza hr  Kwilecka, że w powyższych 
zeznaniach nie ma ani słowa prawdy. Jej 
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Ostatnie wiadomości. 


Metropolita ks. Szeptycki zniósł zakaz 
uczęszczania kleryków ruskich na uniwersy- 
tat lwowski. 


Telegramy i telelonematy. 
Nejmy. 
Lublana 23. października W sejmie 


kraińskim dr. Krek wystosował zapytanie do 
marszałka w sprawie śledztwa dyscyplinarne- 
go przeciw p. Jaklicowi i wskazał na jego 


Istotnie też p. | Z powodu hałasu posiedzenie przerwano. 


Po przerwie marszałek oświadczył, że 


= 


szeniu, a on zawsze strzeże prawa nie*ykal-| 


ności. Po dalszych interpelacyach do rządu |55 


odroczono sejm do 3 listopada. 


Macedonia. 


Wiedeń 28, października. Zjazd cara 
Mikołaja II. z cesarzem Wilhelmem w Wies- 
badenie dnia 4. listopada zajmie się również 
kwestyą macedońska. Austro-węgierski mini- 
ster spraw zagranicznych. hr. Gołuchowski, 
jest przekonany, że ostatecznie sułtan zgodzi 
się na reformy, wymagane w nocie w Mitrz- 
steg, ponieważ to jest jedyny sposób uchro- 
nienia Turcyi od zaburzeń. Inni znawcy 
Wschodu utrzymują natomiast, że sułtan nie 
zgodzi się na reformy, gdyż uważa je jako 
zemaskowaną okupacyę wilajetów macedoń- 
skich i będzie wolał przyjąć wojnę, choćby 
nieszczęśliwą, aniżeli zgodzić się na tego ro- 
dzaju reformy, tj. na utratę kraju bez wszel- 
kiej walki. 


Zamach na ks Głelicyna. 


Petersburg 28. października. Donoszą 
z Tyflisu: Gdy generał-gubernator książe Go- 


licyn wracał z małżonką z przejażdżki po- 
wozem, napadło nań w okolicy miasta trzech 
nieznanych ludzi Jeden z napastników zra- 
nil księcia Golicyna sztyletem w głowę, inni | 
usiłowali wyciągnąć księcia z powozu. Kozak, 

towarzyszący księciu rzucił się na napastni- 

ków, którzy uciekli i schowali się w lesie. 

Zawiadomiona natychmiast o wypadku po- 

licya zarządziła pościg. Jednego z napastników 

zabito na miejscu, dwoch ciężko raniono; i 

ci obaj wkrótce zmarli wskutek ran. Kilku 

policyantów jest rannych. 


Rosya-Japonia. 

Tokie 23. października. Szczegóły kon- 
ferencyi rosyjskiego posła Rosena z japoń- 
skim ministrem spraw zagranicznych trzy- 
mają w tajemnicy. Sądzą, że nastąpiło 
zbliżenie obu stron. 


Lausadorf w Paryżu. 


Paryż 28. października. (Tel. pr.). 
dorf wręczył prezydentowi własnoręczne pismo ce- 
sarskie, Na konferencyach rosyjskiego ministra z 
Loubetem omawiane będą wyłącznie sprawy mace- 
dońskie i japońsko-rosyjski zatarg. 


Lains- 


Petersburg 28. października. (Tel. pr.) 
Russkij Todidzedonóh, że kontradmirał Aba- 
sa zamianowany został członkiem osobnego 
komitetu dla spraw Dalekiego Wschodu i wy- 
konawcą tego konńłati. | 

Tryest 28. października. Onegdaj are- | 
sztowano tu kilka młodych Włochów. którzy 
należeli do rozgałęzionego tajnego stowarzy- 
szenia, dążącego do oderwania Tryestu od 
Austryi. Rewizya domowa, przeprowadzona 
u aresztowanych, potwierdziła to w zupełno 
ści i wykazała, że do stowarzyszenia należy 
bardzo wielu Włochów w Tryeście i Istry! 
Mają wkrótce nastąpić dalsze aresztowania. 

Wiesbaden 28. października. (Tel. 
ryw.) Cesarz Wilhelm przybędzie 3 listopa- 
K do Wiesbadenu i prawdopodobnie najpierw 
odwiedzi cara w Darmsztadzie, a potem oar 
przybędzie do Wiesbadónu w odwiedziny oe- 
sarza Wilhelma. 


Liverpeel 28. października. Wczoraj 
przybył tu Chamberlain. witały go niesli- 
czone tłumy ludności. Wieczór na zgroma- 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 28. pażdzi. rnika. (Te! „ tazety Na. 
rodowej“) Zamknięcie giełdy o godz 2 minut 30 po po- 
łudniu, Akcye austr. sekl. krel., 667—, węg aakładu 
«rud, 733:-, Augloben*n 27325, Unionbanku 587: , 
Banku dla krajów k' ronnych 41850, Bankvereinu 48550, 
Bodenereditn 939 - , Gal. Bauka hipot. 538:—, kclei 
państwowych 66275, kolei poładn'owej 84*—. tramwaju 
A. - *—, B. — —, kolei Elbaathal 427'—, kolei północnej 
ZU, koki cserniowirekiej 575-00, elpiny 38350, Bima 
Mnranva 471 —, praskiego towars. Żel. 1822. fabryki 
brur1 364*—, tureckie tytoniowe 3568:00, Galic. Karpackie- 
go Towarzystwa naftowege 1094, oblig. węg. indemnis, 
9756. renta majuwa 10030, austr, renta koronowa 
10020, węg renta koronowa 9775, 5ó6-let listwy tow. 
kred. aiemsk. 98-75, 4-procent. listy banku krajowego 
98:76, 4-! pr cett. listy banku krajow. 102-15, 5-pqocent 
komane!. obligacya Banku krajowego 102.47, 4-procent 
listy banku hipot es ngo 9865, 4 -proc. listy banku 
hipnteczacgu 101.30, 5 procent. listy banku hiv tecznego 
112:—, 4 prucent. gali. oblig- pr.pnac 99-85, 4 proc 
galic. pożyczki *raj. z r. 1893, 99:40, 4-pzorent. pośy- 
cska m. Liw. wa 96'25, losy tarcokie 138- —, marki 117:32 
rahle 253:25 3 

Frankfurt . 28. paździer.ika. Giełda sagra- 
niczpa. Avatryackie kredyty 20950, Kolej państwowa 
, Alpiry —*—, Disconto — —. Laura 294 —, 

Paryż d 28 pażźisiernita. Zamknięcie giełdy. 
Trey procontowś renta 97:07. Mąka 8220. 

Berlin 28 rażizerni-a Zamanięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85'25 (puding ublieznuie procentowego), 
Spirytus -*-, Anstryack e kredyty 000 —, D so. Oom- 
mai;dit. 000: — , 


LOSY. 


Wiedeń 28. jażdziern. Kursa giełdy wiadeńakiej 
Losy. e) procent wo: Auatr. gak}. kr. z vbl. pr. a rokn 
1890 307, 299- , Austr zakłać. *r. z ob). pr. x r. 1889 
30 000 - , Tow. keg!. na Donaju 100 gir. 407, 286-00, 
Uregułow. Daraju s 188U 100 mir: 5%, 282:00, Wag. Ban- 
ko bip. po 100 złr. 40/, 26: 00, Pełycs.a serb. prem. po 
100 fr., 2%, 85 -, T.reckia Gb'. -rem. kolej. po 400 fr 
138-20 b) bsz:rowu.tows; Badajesateńskie (Basilisa) 5 
złr. 18:80, Zakł. kredyt. «la b. i p: po 100 kur. 4570, 
Oiary 40 słr. 172: . Pożyczka m. Insbruku 20 słr. 8200 
Lory m. Brak wa 20 sł. 18:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
mł. 70, Ofen 40 :łr.167 . Palffy 4u sir. 161-—, Czerw. 
krayża anstr. tow- 1! złr. 53:10. Czarw. krmyża węg. tow. 
bzł 2665 Lesy funt. ar:. Rudolfa 1: złr. 67 —, Salma 
Au gèr. 230—, Pożyczkn a vburgoza 20 ełr. 77:--, Po- 
Życaku Nt. (reućns 4! ałr. 250 --, Losy kcmunalre miasta 
A jedna z 1874, 5840. 
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ulica Kopernika |. 7. — do uabycia: 
F Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str, 144 
A Hulka. „Tatarka* powisst 
I tom str. 96 
St (raybnev. „Pan Wyręba” 
powieść | tom str. 182 
J. L Koraszewski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
tomy str 408  . 
J. K. Zieliństi. „Ofiary“ powieść 
1 tom atr. 253 
„Bakice“ 
| wm str 258 
. Wspomnienia starego 
kswulara* powieść 
t wm 
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Z przesyłkę pocztową o 20 hałerzy wię- 


cej za kagdy tom. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 


Przyjechali do Lwowa 38. pażdziern. 1908. 
M. Barąrz z Podola rosyjskiego, St. Cieński 


dzeniu przoszło 6000 osób wygłosił Chamber: | z Wodnik, W. Wasilewski z Siemuszowa, L. 


lain mowę. Wyłuszozył znany swój program 
handlowy, zapewnił robotników słowem ho- 
noru, że ceny środków żywności nie pójdą 
w górę, zapewnił również, że w razie, gdyby 
jego propozycye przyjęto, przemysł ogromnie 
y skorzystał, wiele tysięcy rąk zyskałoby 
zarobek. handel rozwinąłby się. Dziś gromi 
handlowi angielskiemu wielkie  niebezpie- 
czeństwo: konkurencys niemiecka. Jeżeli 
więc Anglia nie przyzna koloniom ulg tary- 
fowych, aja one takich ulg u innych 
aństw. Wielkie palstwo angielskie wkrótce 
by zniknęło. 


Dział rolniczy. 


a Dla słuchaczów wydziału leśnego wyższej 
szkoły ziemiaństwa we Wiedniu ogłasza ko- 
mitet ck. Towarzystwa gosp. konkurs na trzy 
stypendya po 800 kor. rocznie. Ponieważ wy- 
kłady odbywają się w języku niemieckim, 
zwraca się uwagę kompetentów na potrzebę 
gruntownej znajomości tego języka, tak w 
mowie jak piśmie. Odnośne podania należy- 
cie udokumentowane należy nadsyłać (fran- 
«0) do Komitetu ck. Towarzystwa gosp. gal. 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 3. najdalej 
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Z ryuków towarewych 


Bank rolniczy we Lwewie. d. 28. pażdzier- 
nika. Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Walnta koro 
nowa. Psz'nic gotowa 7'90 do 8*-, pszuniea powa 7'rO 
do 7:75, żyto gotowe 6'30 do 6:60 nowe. t'25 do 650, 
uwies «broczny gor. 5:40 do 575, nowy 585 do 5:50, 
jęcsmień past. 475 do 5'25, jęczmi ú browarny 550 
A 6-, rapak 9'25 do 960, rzepak nowy 9'25 do 9:50, 
groch pastuwuy 5-75 do 6'25 groch do gotowania 650 
do 9'00, wykn 4:25 d> 4:75, bobik 475 do 5'25, breczka 
0:00 do 0'-, kukurudsa 1wa 5:80 do 6'20, stara 6:25 
do 6:50. chmiel *'a 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
osorw va 54-- do 56—, brala 50 - du 707—, szwodska 
45- do 58—. tymctka 258-. - do 25 - 

Np.rytus keo xa 50 lt. gotowy 1850 do 1875 
paritas Tarnopol skoutyngentowy 10:50 Jo 10-75. 


Wiedeń 1. 28. paździeru'ka. Kurs w ber. i po 
30 Llgr. Nitowanu; pareurwa cisańske. 880 do 8770, Łyto 
słowackie 6775 do 6% jęozmi*ń morawabi 7'10 do 750, 
kukurudsa węgiersku 6:50 de 679, ¿owies wjgierski b'75 
do 5'90, re pk 1110 do 11:40, respuk ne rierp:oń, 
wracsień olej rzepakowy na styoseh kwiecień 
słój 
eny mesinienione. 
Usposorw'nie spokojne. 
Stan p wistrza: pięknie 
Budapesst 33. „sżdsiernika. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano pssenicę na paźdsernik 7:55 do 
7:56, na kwiaciań 7:78 do 769, żyto na październik 6-28 
do 629, na kwioczoń 6756 do 6:57; owies na paździ-rnik 
5'36 do 537, ua kwiecień 5:58 do 5'59: kukurudza ua 
paźds 6-15 do 6'20, kakurndxza na maj 1502 529 du 5:80 
rzepak n. sierpień 11:80 do 11:90. 
Oferty na pssenicę * miernie. 
Chęć kupna: słaba 
Usposobienie: słabe 
Pogoda: piękna. 
Wiedeń d. 28. października. Cukier 19560 do 
— (spokojnie). Nafta galicyjska niezm:eniona, Spiry- 


, 
« 


| 00- 


mogłyby być przekupione przez agnatów i | nietykalność, przyczem w gwałtowny sposób tus 4230 (ałabozy). 


waniu! 


Płocki z Dubaniowie, J. Niedzielski z Brusna, 
Z. Artymowicz z Korcsowa, M. Trnowszky z 
Wiednia. 

|. „e a m" 


Z ostatniej chwili. 


fytnacya ma Węgrzech. 

Baodapesst d. 28. października. (Tel. 
pryw.) Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie 
stronnictwa liberalnego, na którem Tisza 
rozwinie swój program i „komitet z 9“ przed- 
stawi swój elaborat. 

Stronnictwo liberalne rozstrzygnie dziś, 
czy będzie mogło zaakceptować programu 
Tiszy i zmiany uczynione przezeń w progra- 
mie wojskowym opracowanym przez komitet 
dziewiątki. 03 

Stronnictwo Apponyiego na wczorajszej 
konferencyi prosilo Tiszę, aby raz jeszcze 
próbował wyjednać u cesarza koncesye, zbli- 
żone do żądań Apponyiego i w ten sposób 
umożliwić temu pozostanie w większości. Ti- 
sza odpowiedział, że wszelkie starania byłyby 
daremne, cesarz dalszych koncesyj nie u- 
w zględni. 


Z obozów czeskich. 


Praga 28. października. (Tel. pryw.) 
Komitet wykonawczy stronniotwa młodoczes- 
kiego obradował nad czeskiem prawem pań- 
stwowem. 

Jest zamiar złączenia wszystkich stron- 
mictw czeskich w tym celu. 


Lamadorf w Paryżu. 

Paryż 28. października. Rosyjski mini- 
ster spraw zagranicznych hr. Lamsdorf przy 
był tu dziś rano. Na dworcu powitał go fran- 
cuski minister spraw zagranicznych Delcassé 
i rosyjski ambasador. 

| bliczność witała Lamsdorfa okrzyka- 
mi: Niech żyje Rosya! Figurv, w artykule 
widocznie improwizowanym oświadcza, „moś- 
na już teraz powiedzieć, iż hr. Lamsdorf w 
konferencyach z Delcassem odniesie wraże- 
nie, że Francya stanowczo wierną została 
sojuszniozce swej Rosyi*. 


310 kim. na godzine. 


Berlin 28 pażdziernika. Na dzisiejszej 
róbie jazdy koleją elektryczną „Ogólnego 
arzystwa kolejowego* na linii Berlin- 
Zossen osiągnięto najwyższą szybkość 210 
kilometrów na godzinę. 


NNG" o ww | m WE | ma | wci | Tacoma 


Dla uniknięcia fałszerstw tylko w oryginalnem opako- 
Romaszkan, Bader | Reinhold. 


1 


DIŁA WObI. 


Powieść 
Grant Allena. 


I. 


W dniu, w którym miałam już tylko 
dwa pensy w kieszeni, postanowiłem puścić 
się w świat daleki 

Zmauszała mnie do tego śmierć ojczyma. 
Nie widziałam go nigdy i znałam jedynie z 
nazwiska jako pułkownika Watts-Morgan. Nic 
mu więcej nie zawdzięczałam nad wyzucie 
mnie z majątku. Zaślubił drogą moją matkę, 
gdy ja, dzieckiem będąc, przebywałam na 
pensyi w Szwajcaryi i zaczął od tego, że 
niewielki zresztą spadek, ostatnią wolą ojca 
zostawiony lo rozporządzenia mamy wyłą- 
cznie, roztrwonił. opłacając nim karciane 
długi swoje Potem zabrał drogą mamę do 
kraju Birmanów, gdzie niebawem obejście 
jego i wpływ klimatu wtrąciły ją do grobu. 
Pałkownik, przywłaszczywszy sobie wszystko. 
co pozostało po zmarłej, wyznaczył dla mnie 
skromny fundusz, zaledwie wystarczający na 
pokrycie kosztów pobytu mego w Girton. To 
też kiedy w roku, w którym kończyłam na- 
uki, umarł pułkownik, nie uznałam potrzeby 
noszenia po nim żałoby, zwłaszcza, że na 


śmięró swoją obrał właśnie chwiłę, w której |częścią z powodu ciemnej cery mojej, częścią 
należało wypłacić moją nędzną pensyjkę. a | dlatego, że mnie rozumieć nie mogły. ło- 
szanowny ojczym nie zostawił po sobie innej żyłam na bok szczotkę z klejstrem i zadu- 
spuścizny nad listę niezaspokojonych długów. małam się głęboko. 

— Będziesz musiała dawać lekcye — Pamiętasz, Elzo — rzekłam po chwi- 
oświadczyła Elza Petherigde, gdy jej przed- li — gdy przyjechałam do Girton, wy wszys- 
stawiłam cały stan rzeczy. Źądają nauczy- kie dziewczęta nosiłyście włosy gładko za- 
cielki do wyższego zakładu naukowego. |czesane, splecione w warkocz i upięte w tyle 

Spojrzałam na nią z przerażeniem. głowy w kształcie okrągłej bułeczki; wpa- 

— Dawać lekcye, Elzo?! zawołałam. dłam niby wicher między was i zdemoralizo- 
(Przybyłam do miasta dla pomagania jej w wałam młodą rzeszę; w trzy dui później 
urządzeniu nieumeblowanego jeszcze mie- kilka niewiniątek zawijało sobie sztuczne 
szkania). Powiedziałaś: dawać lekcye. Zupeł- loczki, podczas gdy inne, drżąc ze strachu 
nie to do ciebie podobne, kochana, droga | przed przełożonemi, kupowały w „sekrecie Ze”, 
mistrzyni! Po skończeniu kursów w Cam-- lazka do fryzowania. Byłam wśród was niby | 
bridge egzaminowano cię tam tak długo i bomba dynamitowa; ty nawet bałaś się zbli- | 
tak skutecznie, żeś omało z tego powodu nie żyć do mnie. 


postradała zdrowia i życia; w rezultacie — Boś już wtedy jeździła na rowerze | 
czynionych wysików stawiłaś sobie w duchu. — odparła Elza, wygładzając papier na ścia | 
pytanie do czego jestem teraz zdolną? Do ' nie. — Taka jazda dla panien nie była wów- 


egzaminowania w dalszym ciągu innych ludzi. czas w użyciu. Musisz przyznać, moja droga, | 
„kołem | że stanowiło to rażącą nowość. Straszyłaś! 


To właśnie nasz profesor nazywał : 
błędnem*, jeśli przypuszczać się godzi, Że nas, lubo przyznaję, że w gruncie nie miałaś 
może być w tobie cośkolwiek błędnego, moja; złych zasad. 

droga. Nie, Elzo, nie mam zamiaru uczyć dru- — Spodziewam się. że was nie uczyłam ` 
gich. Natura nie ulepiła mnie na nauczycielkę niczego złego — zawołałam — wyprzedziłam 
wyższej szkoły. Nie umiałabym spełniać tylko trochę ówczesną epokę, nie więcej. 


tych obowiązków. Między nami mówiąc, nie-| Dzisiaj żony pastorów mogą bezkarnie jeź-' 


sforny buntowniczy duch we mnie... dzić na rowerach... 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 29 Października 1903 Nr. 247. 


„Jej horyzont sięgał tylko granie nau- | tedy ` plan w głowie: spuszczę się na İos 
czycielstwa. szczęścia. albo jeśli wolisz, przyszłość moją 
— Nie mam dotychczas o tem pojęcia: złożę w ręce Opatrzności. Wyjdę dziś rano 
odpowiedziałam, smarując papier klaj- | na ulicę 'jak tylko oczyszeze ubranie) i chwy- 
strem — tylko ponieważ nie mogę naduży-  cę się pierwszego lepszego zajęcia, jakie się 
wać przez ciąg całego życia gościnności two- |zdarzy. Pójdę. gdzie czeka mnie sława lub 
jej, cokolwiek zrobić wypadnie, zacząć to|skromne utrzymanie. Przyjmę pierwszą uczy- 
muszę zaraz dziś rano, gdy tylko skończymy |nioną mi propozycyę. 
tapetowanie pokoju. Nie chcę dawać lekcyj Elza spoglądała na mnie osłupiałym ze 
(uczenie bez zamiłowania jest błędem ludzi zdumienia ı przerażenia wzrokiem. 


niekompetentnych), nie radabym też, jeśli Jak . A 
- "RE s ski, — Jak? Gdzie? Kiedy? tała — Je- 
znajdę co innego, sprzedawać stroiki i ka- | stas taka dziwna! Cóż by a A acié znależć 
6 ać „możesz w ten sposób? 

— Jako panna z magazynu? — — Za- | 


El ph. z | - Włożę kapelusz i wyjdę — tłóma- 
wołała Elza zarumieniona z oburzenia. jczyłam. -- Rzecz prosta: w Londynie pelno 


— OCzemużby nie jako panna z maga- przedsiębiorstw i niespodzianek. Ściągają tu 
zynu? To zawód uczciwy; córki szlachetnych cudzoziemcy ze wschodu i zachodu. Omnibu 
rodów zajmują się nim obecnie. Nie potrze- sy przebiegają miasto z jednego końca na 
bujesz jednak przybierać tak niezadowolonej | drugi: siedzą w nich osoby, które nigdy nie 
miny; wspominałam, że nie mam do tego ro- widziały się w życiu i nigdy widzieć się już 
dzaju zajęć ochoty. pie będą, lub przeciwnie. które spędzą razem 

— A do czego masz ochotę? z sobą resztę dni swoich na ziemi. 

Zamailkłam ; dopiero po dłuższej Fhwili| Miałam w tym „duchu długą przemowę 
namysłu odpowiedziałam, utkwiwszy oczy | © MOŻNOŚCI spotykania niespodzianie aniołów. 
w sufit: w powozach, na ulicy, w magazynach, aż 

— Jestam w Londynie, którego ulice Elza przejęta zgrozą zawołała: 
brukowane złotem, jakkolwiek ten bruk ma 
pozór płyt kamiennych, jestem w najwięk- 


— „Jesteś czarnym szatankiem od- — Jeśli jednak nie chcesz dawać lekcyi | szem, najbogatszem na świecie mieście. gdzie 
parła, trzymając w rękach rolkę naklejanego — pytała Elza, spoglądając na mnie swemi |istota szukająca przygód znaleźć musi do =RaR= 
na ściany papieru. wielkiemi niebieskiemi oczyma — cóż innego nich sposobność (Ta rolka, moja droga, krzy” | 


Nazywały mnie czarnym szatankiem, robić będziesz? 


DROBNE OGLOSZENI 1 ZUNE 
Główna wygrana 


Ajek=, »l= gi ha. 


Loterya kolejowa 


ELUGRAJ 


Główna wygrana 0,000 kor. 


po © et. od wytzi. 


Eerpap 
snińsko-rosyjska, zbiór majowy. świeże 
Souchong 1. słr. «75, II, złr. 3:— Okru- 
ohy aajlspsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
złr 120 z Mol i'wór Łapszyn Brzeżsny 


Lwów, polas wsr»i 
kie lnstrumenia ms 
szmozyrą:aca. Cenniki btaspłis* ia 


J. Kapralik 


zyc”n6 


f i a koron Les d 
K * fi Ha ła 1 wo % OO id ul. Sławkowska 16, w Krakowie. morgową 2 Zapisy znaczne. Cenniki wysyła na żądanie dar- 
(a to e zituę Kapustę kisze- 6 wygranych ,„ 500 . Polecam: aaa ThA ta oar oh aa. mo i opłatnie, Proszę powołać się na „(razetę Narodową”. 
EM ię kk Rinro ogrodnicze, Hetmai 20 8 Y a Z cych papug, angora kotów, mafpek í in- -—1 U GEO NEW 
P i » 100 s 30 p nych zwierząt; Wzaaklimat, zagranicznych 
r . 800 E 10 $ ozdobnych i śpiewających ptaków, kanar- i 
Micd- paicxa | Naturalny, pol 9.000 aj n 5 3 ków harcerów, złotych rybek, muszli itd. i 
0 JE RODRECTZ SKO bte F x ” -n fPrrybory do chowu i płelęgnowania; wielki 
pszczelny, knracyjny i deserowy, z własn'j] 9.999 wygranych 123.000 koron M]wspór praktycznych klatek. Żywność dla Nowo Zakłód fr zZ erski 
MIód do pleja wytosy = baznłęsch dg || Wszystkie wygrane wypłaca się za pooków | ya a id Dania (se wypycha otWOFZORY w" y y 
0 cą Ro RA i 3 ° ptaki, zwierzęta, za najniższą cenę, według A 
Bawyśk., 4-litr „apo, 3. koranjjso, hal, „wysyłaj pogącewiew 10 w gotóąee, natury. Sprzedaż | kupno wszystkich rago= Słanistnwa Oqgibowskiego 
ury. Sp p y: 4 ę 


cały rok, opłatnie do ka!dej poczty, wsz; st- 
ko za zaliczką pasieka Adama Górski: go. 
p. Niemikowce koło Denysowa. Przy, 
większym odbiorze znacznia taniej, 272 


H > kunltury soki, 
Wina OWOCOW”, Lee ki 
sprzedaje po niskich cenach, Biuro ogro- 
dnieze, Hetmańska I. 8. 266 


Nowość! 


maszyna parowa odczyazeza podusnat ` 
rzane najzupełniej po 30 ct. za klg. i; w» 
3 zł. koszruje przerabianie materaców 
3 poduszki. Drelichy na materace 

po 50, 60, 80, 90, 1 zł. do 1:50. Naj ;t:- 


miany, 


brze procent jąca, z wolnemi latemi. Zyło- 


szeńia 521, Uemtralne Bióro ogło- 


szy wybór tylko w specyalnej pracownij sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocnkrzoneją ; f 
kołder i materaców _dózefu  Szustera, GEESE ES powidła 3X b., Kompoi z borówek 50 haii MOMMIE po Z5 fo od sta. "SĘ 
Lwów, ul. kopernika 5. 9255 sa ppt a gi wa D wii, i : l i ' ii i i ta | r" i ta 
SGÓGK eny Ka s cyc zela pożyczek na weksle i skrypta licząc po Po od s 
e 

Pp a : | leray drożej za pół kilo. , A p y ) 0 i 

PEIEE IA ER EIEI IE 50. Masto deserowe! Sok cytrynowy ", flaszka koron 1% 2i T Š a : ; e 
De nabycia zaraz najlepsze, rozsyła codrieunie ówieże, netto| n cy non MAE 
kamienica w pięknem rołożeniu, doj a a G S SL O EN S 4 p zajakich jabłek Ą k 0:80 p. " 
bo 12, co 2 © o 


9441 | 


Zmeny w szerokich kełach wiedenski H 
specyalista | 


Operator nagniotków 5% 
i wrośniętych paznogeł, który makra 


Cena logi |- KOFONA 


6 losów 5 koron J0 Sl., 
12 losów tylko 10 koron. 


Losy mają tekst polski. 
ciągnieniu otrzymuje kupujący wykaz 
ciągnieuia pocztą bezpłatnie. 


Jozonienie nieodnolalnie $ grud. 1903 


Los: sa de nabyeia: w kantorach wy- 
biurach 


Kantor wymiany Braci Elben- 
schütz, Kraków, Rynek główny 5. 


ge ręczę. 
uzeń, Lwów, Kepernika LI. 3irrya Laubowa w Brzesku. 


kawiarnia Amerykańska 


długie po al. 15:— i 16—, nasładowe po 
zł. 65u i 750. Klozety pokojowe 
po zł. 8'50 i 15'—, poleca Piotr Uhrzą- 
wtowski, Lwów, Rynek 9. (Biuro wysył- 

kowe, dział żelazny). 9422 


szkółki 


Pierwszy galieyjski 


Zoologiczny hande 


Kazimierza Waltera, | 


dostarcza wszelkich drzewek i krzewów 
i szpilkowych, róż szlachetnych, 


wdziwych doborowych, 


wyoh psów. Cenniki bezpłatnie za odwro- 
tne porto. 9452 


= I wot | 
Poszukuję saraz do kupieniajg 
parę silnych, rosłych, przynajmniej 16 mia" |<$ 
ry gniadych, szlachetnych «drowych i mło-|ff 
dych KONI. Zgłoszeniu z podaniem opi-|f 
su Ï ceny przyjmuje z grzeczności magazyn|$ 
uprzęży p. Rozdoła, Lwów, pl. Maryaeki. Í 
iA ae 


Polecam ai de odwołania 


tanie MARMOLADY 


opłacona poezta albo kolej przy odbiorzej 
najmniej 5 kilo ; z 
Morelowe, malinowe, wisuiowe, porzeczko- 
we, złoguwe po 38 hal Poziomkowe :0 h. 
Pom:rańczowe, Malinowe, brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h. Anana- i 


vis a vis hoteln Żorza, oboł' redakcy 


szczenie paznogci gratis. 
gólniej amatorskim, 
Lwa dni po 


traflkach 
9391 


loteryjnych, 
tid. lub 


i oprocentowuje tak 


Fabryka konserw 
Hermana Taussiga, Praza, 


9457 
Carolinenthal. 


przy ulicy Trzeciego Maja |. L we Lwewie. 


Julian br, Brunicki 
drzewek i krzewów 


w Podhorcach obok Stryja 


owocowych i ozdobnych, liściastych 
roślin zimotrwałych, sadsonek szparagowych 
itd. wszystko w najlepszej jakości, opakowane najstaranniej, w odmianach pra- 


IM Szkółki zajmują przestrzoń zwyż 30 


przy ul Tańsk:iej 1. 1, 


poleca się Sz PT. Pnbliozności. 
Zakład nrządzony z komfortem; obsługa liczna, a więc natychmiastowa. Czyss- 
Jako charakteryzator poleca się teatrom, a szcze” 


| TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU 


we Lwowie, Wałowa 14, 
przyjmuje wkładki oszczędności 


obowiązujący z diiierma i-ge 


wo przylepiona: należy ją odjąć). Mam już 


BIEKIEJJOCETOCJECICKIKKE" KEY IERKIB 


LE e X 


MELIORACYJ 


9381 


ul. Kopernika i, l. p. 


(nad apteką Mikolasza; 


wykonuje wszelkie prace 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej uzczegółowej umowy. 


i „Wiekn Nowego“, 


9412 


W razie już gotowych planów, nastąpić noże 
na podstawie tychże. wykonanie pracy. 


ZZOEAIEKIEKIEJEK|KIGOCIEEICE KHAJEM © 
wama zz èë ë ë 


9117 


owe 


| Wzory anonsów 
„Ha wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyborn odpo- 
,wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anng- 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstktte 2. 


Ruch pociągów kolejowych 


pażdziernika 1503 roki. 


przeszło 3 -letnią praktykę (znajduje się za śwadkiwrę porami), 

tylko w łaźni Ducheńskiego), poleca się Codziennie koncert muzysi wojskowej. Peczątek o godzinie 9 wtec:6r. 

PE PT. Publiczności. Na żądanie „A OCIĄG POCIĄG 

przybywa co domów od 2—4. Z głębokim TAPSEA EEE ESNE ais P ; ' 4 

szacunkiem Jozef Kubasiak, Lwów, posp.|osob. ate sią pogp.| osob, pk E x 
Małeckiego © 9400 yrzych. o €. Na dworzee główny wdw 


*a kilo pierza gęsiego 


I:Kós KA 


|jIskan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyma, Zaleszezyk, Wy- l 
źnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudins, Serethu, Kadowiec,h 


Krakowa, (Wiednia, Wro.ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
R >swadowa, Jasła, Chabówki, Ziakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 


i Dorny Watry i Suczawy 2:51] — || lekan, (Jass, Bukaresztu, Qonstaney), Uzortkowa, Słob. rumy, Nowo- 
BE tylko 60 ct. dogiawea AlE; E TS oco | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, Pragi), | aialicy, Jerathu, Berhomeia, Borodiny, uczawy, Dorny Watcy, 
Roz eiaci -upełnie now., szare vie ze | Wieliczki, Ortowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Koeuania © s 4 
rgką darte, pół kilo tyin 80 ct re Aa Lwów, Sykstuska 12. 530)| Tarnopola, Borek wielkich, Qrzymsłowa re in pra A r A jes I a a Ai 
w lepszym waiu.k: tylko 70 et. w pocz- ? aln — | SU] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu Pragi) , | gosci i py Aon A N 
u en r a „pok y a dk + Orłowa, Nowego Sącaa, Oświecima, Żakopanego p. Przemyśl, Zaj Totan, (Tass, 4 kx Fotuszan, ZdRozowa, Potator, Kórósmez - 
wel = Bek 
20 1 Wieliczki, Rymanowa. Banoka, Chyrow. owosielicy, Brodiny, Putny, Suozawy 3 
T. Zrasa Ck: amephony Z marką ochronną, e so, Iekan, Ozortkowa, Katuma, brodiny, Putmy, Sny pały [Pwt 2 Rab gojenie, Hu siatyna 
~- y 9 a A „uż i f - k iaj ecznego, (Pesztu), Drokcbycza, Boryś:t w 
handel pierzem w Smichowiej] s © Yo opaa utnteczniaa jak m Zoea z promie | — | 735] Sambora, Onyrowa o Kiakowa, Wiednia, Wrocław.a, Berlina, Pragi, Karlsbadu), ubaczowa 
koło Pragi (Czechy 680). 2 Ahoia pocztą, Prómę fla GRE ccRi i 3424 — | 740] Janowa * Sam ora, Ohyrowa, Orowa 
Wymin: dozwolona. Upraszam o dokta- — | 745] Pawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza KraXowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa. 
dny adres, 9156 x R 1-55 E ama (Odessy, Kijowa), Brodów t, dep E E a 80 Sącza, Jasła 
à 11 e — | Stanisławowa 05] £<1awcoznego, Ukyrowa. rysławia, BZ 
w ZDZ LEZ — | 855] Krakowa Cęgi KE nah ara Pragi , Zab ooauego ) ne: Ghyrówa 
r ; ? - w U ie), w - £ 
Zwracam uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną 4 (Pesztu) tira, (Ido SIE sacz, MER z basca, Sokala, Labiczowa 
= (45 j 9-57] Stryja p] Czarniowież, Dela$yna, Potutor, Nowosielicy 
J N Ą I H N A T O W || C VA À ~ |4025] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Tarnopola, Potutor, : 
GA TE E i 4 — [1115] Stanisławowa, Potutor, Körösmezð Podwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, Zale etok, Ha. 
— | 110] Łamocznego, Katueza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny siatyca, Skały, [wania pustego, Grzymałosa D? f 
magistra farmacyi i chemika sądowege 9370 — | 128] Janowa Iekan, posi, r, Kalanga, Gort nà, galena, Wyżniey, kórösmezä 
? 1.30] — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Więdnia; Karlsbadu, Pragi), N w © a dR YEN A 
«e JIuw>wie. ul S$Sylkstnl<cn |. 25. Ar dee Jasła, Tarka Rdzkgya, Lwonieza, agih p R" zz rooławia, Barlina, Pragi, p. Jasła, Cha- 
WF FIFIE: w Krakowie, Sukiennice I. 30, w Przemyślu, ul. Franciszkańska I. 34. 1% Iohan, zoo, pig rz ED Koemania, Nowosieli y przez Sia, GAPA E Er A NASaoapl duadan 
Io medali zasługi i 2 dyplomy uznania na wystawis wszechświat, w Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite wy= *30| — | Podwołoczysk, (i hR Kijowa) Brofów. orifin Husiatyna, Kopycz Bzeszowa, Lubacsowa 
roby kosmetyczne, mydła toaletowe, perfumy ete. Juror na Wystawie lwowskiej 1894 r. | — | «36] Stryja, Uhyrowa. Borysławia j k j bambora, Chyrows 
j przyjemnie przylega do t A ; usnwa czerwoność nosa i policzków, -= | 530] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa, Brodów, Grzymałowa, Potutor, Złe- : ; b 
P udr książęcy nadaje lą E A białość, Maanolina Flakon 3 k. : s gk Husiatyna, Iwanis pustego, Skały, Kopyczyniee na Ki:kowa, Wiednia, Wrocławia, Beriiia, Warszawy), Uhytowa, Mez’ 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia 7 i t a do uk ania st — | BAOJ Iekan, Zydwcgowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Br: diny | Daborcz (Hesatu), N. Sącza, Orłowa (15 do 30/9), Oswięcina 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 1'20 h., całe 2 k, x łabę- LSencya M ę ow u Suczawy m la i ibad a JR Janowa (od 17,5 Go 13/9 wł. w dnie powas., od 1/5 wo 165 wł. i cd 
dzikiom k. 3.—. Rózowy dła blondynek i kremowy dla sza- | oprócz przyjemnego, orzeżwiającego Smaku i zapachu, bar- — | 550] Krakowa, (Berlina, o s daj goń abad taak) poja bij, 14/9 de 30/4 włżeznie codzienni: ) 
tynek i brunetek, małe pudełka po 140 h, większe po ; dzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Flakon 1 k. Orłowa, Mielca via Dembica, E ora, Chyrowa Ławocanego, (Pesstu), Chyro sa, Horysiawia, Kałusza 
240 h., z łabędzikiem 320 h. i Proszek roślinno alkallczny do = 5:55 Bełzca, Sokala, Lmbaczowa, Rawy ruskiej Rawy ruskiej, Sukala 
suwa z twarzy pryszce, lisza- | A0 — Y ; i = Pudwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów a 
woda fiełkowa je, ani, piichnienia dało czyszczenia zęliów z" Kamta i kmg. sy kę" a Ji A hian Dy pet e PE Ickan, U ową Zalos OBY <, pt E E R 9 Novat: 
szczenia skóry, wygładz: szczki i dołki ospowe. Tw tóre sprowadzają 1 eTo U 4 á lie , Bernomethu, Osudiaa, Secethu, Brodiny, Dorny Watry, >: 
odświeża, wybiela i Saee Cina 2 k. s | próchnienie zębów. Pudełko 60 Je L 907 8:20] Tekan, ea go =p Kórósmezó, Potator. Nowo- „wy > a r "AR 
IE £ i n' a i r , i A LJ 
M dło kosmetyczne nsuwa' piegi U itoito- Woda iwowska a pai Cena a- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasta Kekona, (Wiednia. Wiola ia, TREET aE Wielisa ki, Chabówki, 
brunarne plamy. Cena ; i i : Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Fw mak” Yb pa: s 
1-20 h konu mniejszego 1'60 h., większego 3 k. 2 3 DUDCLE | epa SR owa odka Jasła 4 akopauego Ai 7 
o JAR R, ; i 3 Bano y ' ee ; i szyniec, lw.ni , Potut ; 
Blate i piękne ręce! Bajbo ne a ZIERA Ś: odkl do wywablania plam . Lima Podwokowyał, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopycayniee, Zaleszczyk. | 1100 i Zas AN A A lappustogo GAENE y 
wybieleją i wydelikatnieją po MBon natarciu E | wywabia plamy z knrsu, potno, tłaszczn, piwa, mleka, plesni Skały, [wania pustego, Husiatyna Gin ; tro5f Stryja , 
mom Feśii ma. Słoik 160 b. R m eren wywabia plamy oi ee Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałussa, Borysławia, Kochawiny i: ul Żóławi (tylko w niedzielę) 
i óc ł leśnego sa- , . — Eśilina Ą 7 , 
Kadzidło SOSNUWE aby CRE t odówie. |7 farb do podlogi, flakon 50 h. — Jawelina wywabia Na dworzee „Podzu ase A dworca „Podzameze” 


ła powietrze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon 


1:20 h., rozpylacze od 50 h do: koron 


Antillenttilia 


nadaje cerze świetną białość, świeżość i delitatność. 
4 kor. 


Walenti:: 


3 zu hal. 


Orlentail:'a 


serwuje. Cena 2 k., gąbeczka 20 h. 


(pudr płynny) nadaje 


Poradnik hygieniczno-kosmetyczny dła stałych odbiorców gratis. 
wyroby uzyskała ogólne uzaaale tak w kraju jak i za grapica ; pelevamy tę ezytelnikom jak najgoręeej. 


usuwa w krótkim czasie piegi, opa- 
lenie słoneczne, plamy wątrobiane, 


najsiiniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza” 
nia porostu włosów pobudza, Cały flakon 6 k.. pół flakonu 


twarzy piękną i 
przyjemną białość, odświeża płeć i kon- 


plamy owocowe i z wina czerwonego, fakon 40 k. — Ok- 


salina wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 
| Brasy. 


do wywabiania plam zastarza- 


Mydła żółciowe łych sztuka 50 b. PF" 

Perfumy A) 507 ow ` 

w d ła -toaletowe i leczaicze w różuych cenach. 
podwójnie destylowane, flako- 


Wody kolońskie 2505'% 3. do 10 x. 


Powyższa fabryka za swoje znakomite 


Potuter, Iwania pustego, Skały, 


Uwaga- Pora nocna oznaczODĄ jest 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


rO2j] Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynies, Zaleszczyk JH __ i 


gayi Podwotoszj ok, (Kijowa, -)dasay), Brudów, Kopyszyuies, Husiatyna 


3 materye czarne, wypłcwiałe i poplamione WH Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów pew 10-57] Tarnopol , Potutor i 2 ł 
prane w Brazylinie, odzyskują pierwotny Kolor i połysk, Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatj na, Kopy z. Podwołocnysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, hopyoszyniec, &ales4oz; * 
pakiecik 16 k. — Quil: do prania wełnianych i jedwa- Podwosżoczysk, (Odasay ah aa mf Zalószczyk, Potutor, Husistyna, Skwły, lwania pustego, Grazy matowa 
Cena | dnych materyj, pakiecik 13 h. lwania pustego, Śkały, twiatyna, Brodów EZ Podyrołoczy: E (Kijowa, Qdossy), rodów 


Podwołoczy: k, Brodów, Kopyezynie., Iwania pustego, Skały, Potutor, 


Husiatyna | Husiatyua, Zaleszezyk, Grzymažowa 


ramkami. — Cu sródkowo-eurosajski jest późniejszy o :6 minut od cz: su lwowskiego. — W mieście wydają 


bilety jazdy: Zwykłe hilety : nega dzienników J. Bt. Sokołuwskiego w passiu Hauemanz l. 9 od 7-mej rano do t-mej godziny wieczorom, zaś zwykła 
i wsalkiogo innege rodzaju bilety, taryfy, illnatrowuno przew.dniki, rozkłady iaady itp. biuro infornu:cyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
dwórzu, schody 11. drzwi mr. 53) w godzinach uszędowych (od 8 rano do 8 pepa. w Święta od Y praedpoł. do 12 « poładnio). 


Z drukarni i litograśi Piera i Spółki. 


